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W  n ajb liż szy c h  d n iach  za k o ń cz y  się 
z p ew n o śc ią  zw y c za jn a  se s ja  b u d ż e to w a  S e j­
m u , poczem  ro z jed z ie  się on  n a  b a rd z o  d łu ­
g ie  ferje . B ędzie ta k ,  ja k  w  ro k u  zeszłym , 
z t ą  ty łk o  ró żn icą , że ty m  razem  m a rtw y  se ­
zon  p o lity cz n y  u rozm aici Z g ro m ad zen ie  Na- 
io d o w e , p o w o łan e  celem  d o k o n a n ia  w y b o ru  
p re z y d e n ta  R zeczy p o sp o lite j P o tem  n a s tą p i 
d a lsz a  p rze rw a , znaczn ie  d łu ższa , niż p ie rw ­
sza.

A le, n im  się  Sejm  rozjedzie , m usi on 
u ch w a lić  je szcze  p e łn o m o cn ic tw a  d la  p re z y ­
d e n ta  R zec zy p o sp o lite j, p e łn o m o cn ic tw a  ta k  
obszerne, że n ie  zn a jd z ie  się w śró d  nich ty l ­
k o  je d n a  sp ra w a : zm ian a  k o n s ty tu c ji , bo 
a rt-  44 , w y k lu c z a ją c y  tę k w e s t je  z z a k resu  
u s ta w o d a w s tw a  d e k re to w eg o , je s t  z re d a g o ­
w a n y  ta k  śc iśle , że n ie  do p u szcza  żad n y ch  
d o w o ln y ch  czy  je d n o s tro n n y c h  in te rp re ta  
c.yj. W sz y s tk o  w ięc, ty lk o  n ie  to , a le , jeże li 
chodzi o in n e  d z ied z in y  ży c ia  p ań s tw o w e g o , 
to  p ro je k to w a n e  p e łn o m o cn ic tw a  dad zą  rz ą ­
dow i c a łk o w itą  sw obodę, "bez ja k ich k o lw iek  
przeszkód  i o g ran iczeń . -

W iem y  ju ż , ja k  u z a sa d n ia n y  je s t  p ro je k t 
now ej u s ta w y  o p e łn o m o cn ic tw ach . A  w ięc 
o g ó ln o św ia to w a  su tu a c ja  ekonom iczna i sp e ­
c ja ln ie  sy tu a c ja  P o lsk i: w strząsy  finansow e 
w  S tan a ch  Z je d n o czo n y ch , m ów iąc n a w ia ­
sem . szczęśliw ie ju ż  o p an o w a n e ; p rze w ró t 
h itle ro w sk i w  N iem czech ; t. zw. „zim ny 
p u c z 1' w  A u s tr ji, a  n a w e t rew o lu c ja  w  G re­
c ji, n ie u d a n y  d y k ta to r s k i  w y s tę p  ja k ie g o ś  
g en e ra ła  g rec k ieg o . W y d a je  się nam , że 
m o żn ab y  p rz y to c z y ć  jeszcze  rcięcej p rz e k ła ­
d ó w  n a  d ow od , ja k  sy tu a c ja  n a  św iecie  je s t  
b a rd z o  n ap rę żo n a  i n iek o n ieczn ie  u c iek ać  się 
aż do  o jczy zn y  ..P iękne j G a la to i1. . .

P ó źn ie j d o w iad u jem y  sie znow u, ja k  to  
je s t  w  innyc-h p ań s tw ach - G dzie i k to  rządzi 
po  d y k ta to rsk i! . I  H in d en b u rg , i P o lfu s s , 
a  n a w e t R o o sev c lt. Z w łaszcza  te n  o s ta tn . 
P o m y śleć , p re z y d e n t d em o k ra ty c z n e g o  p a ń ­
s tw a  i k o rz y s ta  z n ie o g ra n icz o n y ch  p e łn o ­
m ocn ictw  . . .  J a k i  w zó r, co za p rz y k ła d !  
O czyw iście, z e b y  n ie  p su ć  w ra że n ia , nie d o ­
d a je  się , że je d n a k  is tn ie je  w E u ro p ie  ca ły  
sz e re g  p ań s tw , w  k tó ry c h  niem a d y k ta tu ry ,  
są  rząd zo n e  zgodn ie  z o b o w iąz u ją cą  w  nich 
k o n s ty tu c ją , i n ie  w iedzie  się  im  znow u ta k  
b a rd z o  źle. I  k ry z y s  ek onom iczny  je s t  tam  
m n ie jszy , i poczucie  p raw o rz ąd n o śc i je s t  
g łębsze , niż g d zie in d z ie j, i spokó j p o rząd ek , 
aiz m iło p o p a trz e ć .

W ięc , m im o w sz y s tk o , co się m ów i, pi- 
:ze i w m aw ia , d y k ta tu r a  i n ieo g ran iczo n e  
ę łn o m o cn ic tw a  n ie  sa ta k im  u n iw ersa ln y m  
Sadkiem, k tó ry b y  n a  k a ż d e  n ie d o m ag a n ia  
zzadził i k a ż d e  w y leczy ł. Są je szcze  inne  
śrdk i i m e to d y , b a rd z ie j ce low e i m niej lie- 
bez ieczne. bo s to so w a n e  nie p o za  spo teczeń  
s tw u , o b o k  n ieg o  czy  w b rew  jem u, g d y ż  
i  ta łę ię  z d a rza , a le  w  porozum ieniu, z m em , 
w  om ciu o siły sp o łeczn e  i p o w szech n e  za­
u fan ie  P a ń s tw a , k tó re  w łaśn ie  s to su ją  te  
m etody s ą  stosunKOwo m a ło  n a ra ż o n e  n a  
ja k ie k o d e k  w s trz ą sy  p o lity c z n e  i spo łecz­
n e  i rozój ich  idzie po lin ji norm alne,,.

N ie Ziczy to , że b y śm y  s ta li n a  s tan ó w  
sk u , z e 'g d y  w  ża d n y ch  oko licznośc iach  
rzą d y  n le ia ją  p ra w a  d o m a g ać  się  sp e c ja l­
nych  p e łn io c n io tw  i u c ie k a ć  się do  u s ta  
w o d aw stw ; d e k re to w eg o . Z d a jem y  sobie
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w  zupe łnośc i sp raw ę , i e  by t,-a to  n ie je d n o ­
k ro tn ie  n ie u n ik n io n e . P o w i ta ją  sy tu a c je  
i zach o d zą  p o trze b y , k ie d y  rz ą d  m usi p o s ia ­
d a ć  sw o b o d n ą  rę k ę  i p raw o  n a ty c h m ia s to w e j 
d ec y z ji bez o g lą d an ia  się  n a  p a r la m e n t i bez 
u c ie k a n ia  się  d o  zw y k ły c h  d ró g  u s ta w o d a w ­
czych . T c  w sz y s tk o  p ra w d a , a le  p ra w d ą  je s t  
rów n ież , że ż ą d a n iu  n ad z w y cz a jn y c h  p e łn o ­
m ocn ic tw  m uszą  to w arzy szy ć  p ew n e  o k o ­
licznośc i, k tó re  cz y n ią  je  zrozum iałem  i uza- 
sadn ionem .

P rz ed e w sz y stk iem  togo  ro d za ju  m e to d a  
rzą d zen ia  m e m oże zam ien iać  się  w  s ta ły  sy ­
stem , bo  w ów czas w y tw a rz a  się  ta k i  s ta n  rze 
czy , ja k  u  n as , k ie d y  to  w ła d z a  p ra w o d a w ­
cza zesz ła  do  ro li sk ro m n eg o  k o p c iu sz k a , 
a  w ła d z a  w y k o n a w c z a  u ro s ła  do  rozm iarów  
n ie zw y k łe j p o tęg i. N aw et b. p rem jo r B a rte l, 
k tó rem u , b ąd ź  co b ądź , s a n a c ja  b a rd z o  dużo  
zaw dzięcza , m usia ł w  ty c h  d n iach  s tw ie r­
dzić , że „o b ecn e  w ład ze  u s ta w o d aw cz a  i w y ­
k o n aw c za , to  dw ie  rzeczy  id e n ty c z n e , obie 
z n a jd u ją  się  w  ty u h  sam ych  rę k a c h '1. R e, na- 
p rz y k ła d , ro zc za ro w an ia  i m e lancho lji o d ­
czuw a się  w  d ru g iem  jeg o  p o w iedzen iu : „ J e ­
ste śm y  p o d  ty m  w zględem  ta m , g dzie  b y ­
liśm y p rzed  mc jem  r. 1926“ . . .  W ięc po  co  
b y ło  d o k o n y w a ć  p rze w ro tu , k ie d y  n a p ra w d ę  
n ic  się n ie  zm ien iło?

A  n a s tęp n ie  n asu w a  się  je szcze  je d n a  
u w aga n a tu ry  b a rd z ie j za sad n icze j. P e łn o ­
m o c n ic tw  m o g ą ż ą d a ć  ty lk o  te  rzą d y , k tó re  
noszą się p ow szechnem  zau fan iem . W te d y  
te  u p raw n ie n ia , ja k ic h  z rz e k a ją  się n a  ich 
rzocz p a r la m e n ty , m a ją  sw ój g łę b szy  sens. 
U p ra szc za ją  n ie ja k o  sy tu a c ję , a le  b y n a jm n ie j 
n ie  p rz e k re ś la ją  p ia w  p a rla m en tu . U n a s  s to ­
sunk i są  za sa d n i"z o  różne , bo  chociaż  w  S e j­
m ie is tn ie je  w iększość , k tó ra  u ch w a li ż ą d an e  
p e łn o m o cn ic tw a , to  je d n a k  n ie  je s t to  sarno. 
P ew n e  ze w n ętrzn e  fo rm y  i p o zo ry  n ik o g o  
już  n ie  w p ro w a d zą  w  b łą d , g d y ż  rzeczyw i­
sto ść  m ów : zupe łn ie  co innego .

W ięk szo ść  rz ą d o w a  uchw ali w szystko., 
czego się od  n ie j za żą d a , bo  je s t  od teg o  i to  
na leży  do  je j  obow iązków . N ato m ias t s to su ­
nek  opozyc ji d o  te j  now ej in ic ja ty w y  rzą d o ­
w ej m usi być ia k n n jb a rd z ie j k ry ty c z n y . W y j 
śc ie z obecnej sy tu a c ji , g d y  w szędzie zb ie ra ­
ją  się g ro źn e  ch m u ry , w idzim y n ie  w  jed n o ­
s tro n n y ch  p e łn o m o cn ic tw a ch , a le  w  utw oTze- 
n iu  ta k ie g o  rz ą d u , k tó ry b y  się  c ieszy ł z a u fa ­
niem  ca łego  społeczeństw a.. T a k i rz a d  u m ia ł­
by w spó łp rac  rw ać  z n o rm aln ie  w y b ra n y m  
Sejm em  i n ic  po trzebow aliby  u c ie k a ć  się do 
w y ją tk o w y c h  p e łn o m o cn ic tw . G dyby  zas b y ­
łą  te g o  p o trze b a , to  o g ra n ic z y łb y  je  z p ew ­
n o śc ią  d o  śc iśle  sk o n k re ty z o w a n y c h  z a g a d ­
n ień  i u m ia łb y  u m o ty w o w ać  sw e żą d an ie  
w  b a rd z ie j p rz e k o n y w u ją c y  sposób. A  p rz e ­
dew sz y stk ie m  m óg łby  sie pow ołać  n a  p o s ia ­
d a n e  zau fan ie  . • ■ A. D.

załoga Westerplatte będzie zmniejszona
Z a p e w n i e n i e  p .  Z i e b m a  i / m n o  z a  w y s t a r c z a j ą c e .

Genewa 14. 3. (PAT). Rada. Ligi Narodów 
na  dzisiejszem posiedzeniu załatw iła 

obie sprawy gdańskie, 
figurujące n a  jej porządku dziennym, t. j- 
spraw ę policji portowej i Westerplatte. Zała­
tw ienie polega —  zgodnie z iem, co już dono­
siliśmy —  na cofnięciu z jednej strony przez 
Gdańsk zarządzeń, dotyczących policji w por­
cie gdańfw in, a  z drugiej strony n a  zreauitowa 
nlu do normalnego stanu liczebnego zaiogi poi 
skiej na W esteiplatte, prowizorycznie zwiększo 
nej 6 marca- b. r. Zgodnie z koleynością wnie­
sienia. obu spraw, rada załatwiła najpierw  sprc 
wę Westerplatte.

Sir Jonn Simon oświadczył, że nie przed­
k łada rapo rtu  ze wzgiędn n a  zam iar delegata 
polskiego złożenia deklaracji. Zabierając głos. 
m ir. Beck w ystosow ał d o ' prezydenta Ziehma 
pytanie: "  f

..Czv Senat W. Miasta może zagwaranto­
wać, iż p0W7;e te  zostały dostateczne zarządzę 
nia dla zannHeżenia jakiemukolwiek trarusze- 
mu praw Polski na W esterplatte’4?

Prezydent Zienm odpowiedział n a  to py ­
tanie po tu  mrdzają.eo. W obec tego  min. Beck 
oświadczył, że rzad polski decyduje niezwłocz­
ne (!) przyw rócenie norm alnego stanu liczebne 
go iy. W esterp latte. Min. Beck podkreślił, że 
rząd polski zyodnie z deklaracją, złożoną przez 
kom isarza genemTn ego R z n iite j. wobec w yso­
kiego kom isarza Ligi Narodów dnia 6 marca,

zawsze uw ażał -wzmocnieme załogi za zarządza 
nie przejściowe. Nie uw aża on pczatem  tego za 
rządzenia w  w arunkach, w jakich nastąpiło, 
za precedens na przyszłość. Na zapytanie spra 
wozdawcy min. Beck dodał, że rząd polski po­
rozumie się z W ysokun Komisarzem Ligi dla 
ustalenia dnia. i godziny, celem w ykonania po­
wziętej decyzji. Zkolei spraw ozdaw ca stw ier­
dza. że Rada może się ograniczyć do przyjęcia 
do wiadomości deklaracji rządu polskiego i wy  
rażenia zadowolenia, że sprawa ta  wycofana 
jest w ten t-posob z porządku dziennego. N a­
stępnie złożył deklarację prezydent, Senatu 
Zielim i delegat niemleclki Keller, którzy  wyra- 
zili zadowolenie z załatw ienia sprawy.

Zkolei zabrał głos Paul Bonconr, który  oś­
w iadczył: Mogę stwierdzić, te  wysłuchałem
z wielkiem zadowoleniem deklaracji prezyden 
ta  Senatu gdańskiego, k tó rą  w konsekw encji 
R ada niewątpliwie w pełni oceni, a k tó ra  za­
pewnia, iż .porządek i poszanowanie osób i rze­
czy będą ściśle u trzym ane w  tym  punkem.

FLAGA HITLEROWSKA NA KONSULACIF 
NIEMIECKIM W GDAŃSKU.

Gdańsk, 14 m arca. Na budynku niem ieckie­
go konsulatu  generalnego zdjęto dziś flagę re ­
publikańską Niemiec, i wywieszone flagę daw­
nych Niemiec cesarskich i flagę hUlerowską 
Ceremoaji tej dokenano w asyście licznych od­
działów bojówek hitlerowskie!-:.

Prctest, represie, odszkodowani.
ŻYDÓW BRuNIMY Z W IELKĄ EN ERG JĄ .

Lonayn. (PAT)- „Daily heraid" podaje, że 
rząd poAki bada obecną sy iuacię swych 80 
tys. obywateli żydów, zam ieszkujących w Niem 
czech. A larm ujące wiadomości o żydach pol­
skich dochodizą do Polski i setki żydów ucieka ' w których żąda odszkodowania, 
ją z Niemiec. Rząd połsk rozw aża sprawo zar | 1  o——  1

stosowania represyj wobec obyw ateli niemiec­
kich w PoLce, o ile p ro test polsk okaże się 
bezskuteczny. Posef poiskl w Berlinie przedsta 
wił rządowi niemieckiemu listę 100 wypadków ,

łffihrowoy naruszyli Traktat Wersalski.
PRZED PROTESTEM DAWNEJ KOALICJI W SPRAWIE KBHL.

Flaga htierowsk* M z ;e o f ic y n a !
Berlin (PAT). P ruski kom isarz ośw iaty dr. 

Rust w przemówieniu, w ygłoszonem  w H anno- 
werze oświadczył, że naradow ’ socjaliści prze- 
•prowadzą w R eichstagu wniosek o uznanie hit 
lerowskiego sztandaru ze swastyką za oficjal­
ną flagę (!) Rzeszy. P a rtja  narodowo-socjali- 
styczna odnosi się z wielkim sizacun,kiera do 
barw  czam o-hiało-czerwonych, ale nie dopuści 
do lKsunięciaraztandaru, będącego symbolem od 
rodzeni: (!) Niemiec.

Londyn, 14 nanca. Obsadzenie Kolonji, 
Speyer i Kehl przez uzbrojone oddziały sztur­
mowe cartii narodowo-aocjalistycznej uważane 
jest w angielskich sferach miarodajnych za na­
ruszenie posiano wlenia Traktatu Wersalskie­
go, dotyczące zdemilitaryzowanej strefy nad 
reńskiej. Rzad angielski rozważa obecnie, w ja­
kim kierunku ma. się zwrócić mterwemera i jak 
należy akcję zakwalifikować.

Zdania są w łonie rządu podzielone jedyuie 
pod tym  względem, ozy szturm owki hitlerow ­
skie należy uw ażać za s;!y wojskowe, czy leż 
za policję. Bez względu jak  żaki raiifikowane 
zastana bojówki jedno jest pewne, że ta/t 
pierwsza, jak  d roga koncepcja upoważnia pań 
stwa dawnej koalicji do interwencji, ponieważ 
w strefie zdem ilitaryzowanej w myśl T rak ta tu  
W ersalskiego wojsk utrzym yw ać nie wolno, a 
siły policyjne ustalone zostały w  układzie bo- 
lońekim i nie mocą być dowolnie wzmacniane. 
W  spraw ie tej odbył w czoraj am basador fran­
cuski w Foreign Office dhiższą rozmowę

Paryż, 14 m arca. „Echc de Paris" donosi, 
że podczas wczorajszej rozm owy w  angiel- 
skiem m inisterstwie spraw  zaarran-c-mych am­
basador frarcuiski przedstaw ił sj-rawę obsadze­
nia strefy  zdem ilitaryzowanej przez szrtrurmów- 
ki hitlerow skie jako form alne naruszenie art. 
43 T ra k ta tu ' W ersąisfdego. Opinja aag:>*Vkich 
prawników koror.mych w te j spra.wie przesiana 
została pre-njorowi angielskiem u i min.ut-row! 
spraw  zagranicznych do Genewy.

Rzad fr?ncuski zb'era m9teri?ł¥.
Paryż. (PAT). Jak  inform ują, francuskie mi 

‘ nisterstwo spraw zagranicznych zbiera m aierjał 
co do incydentu w Kehl N atychm iast po ze­
braniu m aterjałów  am basador francuski w Ber­
linie zaprotestu je u rządu R xpszv przeciwko na 
ruszeniu postanow ień T rak ta tu  W ersalskiego,

dotyczących strefy  zdernuita-yzowanej n ad  
Renem i zażąda poczynienia odpowiednich k r a  
ków w! celu uniknięcia pow tórzenia się w  przy  
ezlości podobnych wwnaóków

Ta;emnicze śledztwo w sprawie 
Linbbego.

Berlin, 14 m arca. Spraw a podpalania R eichs­
tagu pozostaie w  dalszym ciągu Okryta, tajem ni 
cą, a śledztwo puetępuje bardzo powoli. N a wy­
rażane przez prasę domysły, ogłaszane są przez 
agencje aficjalne inspirowane kom unikaty  w  la  
kon.r-znej formie dem entujące pogłoski, nie po 
aajacc jednak żadnych faktów konkretnych. —■ 
Dziś w ydany został kom unikat zaprzeczający 
twierdzeniu prasy, jakoby van der Luebbe sam 
wzniecił pożar Śledztwo miało w ykazać, ż« 
Luebbe dokonał podpalenia nie z w łasnej inicja 
tywy. Bliższe szczegóły nie zostały ogłoszone 
„w interesie dalszego śledztwa".

Hitler bed^e premierem priis.
Berlin. (PAT). Zarząd frakcji naródowo-ę0- 

c ja lis ty ’znej uchwalił zgłosić w Sejmie pruskim  
własnego k andyda ta  na stanow isko prem jera 
pruskiego. .Według inform acyj prasy, kandy­
datem tym ma być kanclerz Hitler, k tó ry  przez 
połączenie w swera ręku obu najwyższych urzę 
dów w  Rzeszy i P rusach wskrzesić m a dawne 
tradycje unji personalnej między obu rządam i, 
jaka istn iała w  Niemczech do roku 1918. Obec­
n y  kom isarz Rzeszy d la P rus wicekanclerz 
Papem objąłby • w tym  w ypadku stanow isko 
wicepremiera rządu pru-,kiego.

KOMUNIŚCI NIE DOSTANĄ DIET.
Berlin, 14 m arca. Przewodniczący sejmu 

pruskiego Kerrl w ydał zarządzenie, aby posłom 
kom unistycznym  nie wypłacano diet poc«L 
skich.
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Ocieni piszą inni?.
Burza w sanacyjnej szklance wody.

S ejm ow y k o re sp o n d e n t „N aszego  P rz e ­
g lą d u 44 k o n s ta tu je ,  że w  o s ta tn im  czasie BB. 
zużyw a dość  w iele  „ k la js tru 1- n a  zac ieran ie  
Teinie, ja k ie  w  je g o  ło n ie  w ybuchają...

„O bradują —  pfeze —  bez przerw y k o ­
misje wewnętrzne Klubu- BB. Znowu pu- 

, szozono w ruoh k la jster, pow tarzają się. ta r­
cia wewnętrzne. K ilka miesięcy temu pom­
stow ała  prawicm dw a tygodnie tem u gnie-1 
w ał się jeszcze 1 *  Radziwiłł, do tkn ię ty  prze 

. mówieniem mim Zarzyckiego. Dziś buntują
■ się t .zw. radykałow ie, posłowie z grupy 

M oraczewskiego na czas likwidacji ustaw
! socjalnych przez Sejm. Posłanka Waśniew- 

ska składa referat, poseł Malinowski z BB 
' grozi prawie —  że wystąpieniem, poseł Pą­

czek zapowiada, że naw et publicznie wy- 
, stąpi przeciwko projektowi ustaw y, ale
■ w szystko skończy się oczywiście klajstrem . 

P rzyjdzie prezes małego parlam entu, poseł 
S ław ek, szepnie coś na ucho grupie robotn i­
czej, przyrzeknie wzamian jak iś kaw ał prze­
ciwko prawicy, da w olną rękę grupie robo­
tniczej, tak. jak korzystały  z wolnej ręki 
kobiety  z BB. przy uchwalaniu ustaw y a l- ' 
koholowej i ramy zostaną zabliźnione".

J o b  B H c r  z d o b y w a ł  m a § y
Pew niki reklam y. —  W ciąż to samo. A g itacy jne  afisze. —  z  64 członków do 3.000. -  

Bojówki. Pobłażliwość władz. — H itler w yrasta na r \vodzar .

Obrona przed żydowskim zalewem.
„ G a z e ta  W a rsz a w sk a 14 p a trz y  n a  p ły n ą ­

cą k u  nam  z N iem iec falę  ży d o s tw a , ja k o  n a  
zag ro żen ie  p o lsk ieg o  s ta n u  p o s ia d a n ia  w  ży ­
ciu gospodarczem u J e s t  to  za g ro żen ie  te rn  
w ięk sze  i tern  n ieb ezp ieczn ie jsze , że P o lsk a  
p rze ch o d z i ob ecn ie  n iezm iern ie  c iężk i k ry -  
sys.

„Siła obronna narodów  —  pisze —  zale­
ży  od tego, czy są  one zorganizow ane do 
w alki o byt, czy organy, pełniące obowiąz/Ki 
ochrony państw a, a  więc rządy, są  k ro tn ie  
em anacją woli społecznej, ozy dobro naro­
du a  nie ta jne  zobowiązania m iędzynarodo­
w e lu-b zależność finansow a są ich kry terjum  
postępow ania. Sprawa em igrantów  niemiec­
kich będzie kam ieniem  probierczym  w  tej 
spraw ie.

Rząd angielski, jak w ynika z dyskusji 
w  Izbie Gmin, choć przemawiał frazcologją 

. m asońską, zajął jednak stanow isko obrony 
przed inw azją niepożądanych elementów. 
J a k  zachow ają się inne rządy?

Mas interesują przedew szystkiem  sto ­
sunki polskie. Mamy w ielką ilość bezro­
botnych nietylko wśród robotników , a le  i w 
wielu innych w arstw ach  społecznych. Fala 
żydowska może stać się groźna i pogłębić 
kryzys. Czy rząd p. P ry sto ra  gotów  je st 
przystąpić, póki osas, do akcji obronnej?
I czy nie szlachetniejsze to  zadanie, niż 
drażnienie polskiego społeczeństwa i pol­
sk ie j młodzieży niszczeniem automcmji uni­
w ersyteckiej ?“’

P. Bartel o wyborach r. 1928.
C y to w a liśm y  w czo ra j w y w iad  p ro f. B a rtla  

u d z ie lo n y  k o n se rw a ty w n e m u  pism u m łodzie  
„ B u n t M łodych". D ziś d a je m y  odpow iedź 

p. B a rt la  n a  p y ta n ie , ja k a  b y ła  historja , w y ­
bo ró w  w  r. 1928? P o k a z u je  się, że p . B a rte l 
ch c ia ł w ów czas, b y  s a n a c ja  sz ła  razem  z 
„ c e n tro le w e m " , n a to m ia s t bez  k o n se rw a ty ­
stów.

„W yłoniły  się —  mówił p. B artel —  
dw a program y: program  pp. S ław ka i Świ- 
ta lsk iego  i program  mój. Panow ie S ław ek 
I Świta!ski pragnęli stw orzyć to  co diziś zna 
ne jest pod nazwą B. B., ja  proponow ałem  
pozostaw ianie s ta tu s  quo i naw et udzielenie 
legalnego poparcia stronnictw om  lewicy i 
środka, w których znajdowało eię podów­
czas m nóstwo bezinteresow nych zwolenni­
ków regimTi, K onserw atyści poszliby w tedy 
sami do wyborów. Wiadomo, że nie moje 
zdanie przemogło...

—  T ak  więc —  py ta ł przedstaw iciel 
„B untu" —  konserw atystów  pragnął Pan 
profesor pozostaw ić ich własnemu losowi. 
Sądzę, iż nie byłoby to  wyszło na nieko­
rzyść togo ugrupowania. Ile jednak je st 
praw dy w tw ierdzeniach, n iektórych publi­
cystów , o sta łe j niechęci P ana do obozu za­
chowawczego?

Nie byłem, a  także ©apewno nie będę, 
chyba nigdy zachow aw cą; nie mniej jednak  
mogę stwierdzić, iż z ugrupowaniem  tem do­
chodziłem łatw o do porozumienia!1’

„Wszystko idzia punktualnie..."
P rz e d  w o jną  w y ch o d z iły  w  w arsza w sk ie j 

„M usze" s a ty ry c z n e  fe ije to n y  w  form ie „ li­
stów44 llji P o łu sz tan n ik o w a  do  L ju b y  T ry fo - 
n a ... „N ow iny  C o d z ien n e44 w zn a w ia ją  te n  
„ g e n re 44 s a ty ry  p o lity czn e j.

„Dwa tygodnie temu nazad —• brzmi lis t 
p. Połusztannikow a—  pisał ja  tobie, że wła­
dza w Przywiślińskim  K raju jest tw arda. 
T eraz, rozejrzawszy się akuratn ie, zauważył 
ja  całkiem nov.e fukusy, o jakich prawo­
sławnym  ludziom nawet się nie śniło.

N aprzyklad zachw ycony ja  jest tu te jszą

I \ .  Przytoczony w poprzednich artyku  
łach program  narodow ych socjalistów  sam 
przez się tłum aczy, dlaczego ruch ten  robił 
w Niemczech tak  szybkie postępy. H asła  były 
bardzo popularne. H itlerowcy pow tarzali wciąż 
„żądamy",- „żądam y" pod adresem  państw a, ale 
od swych zwolenników nie żądali żadnych ofiar 
dla państw a

Sarn jednak program  nie w yjaśnia w szyst­
kiego. W szak inne partje  też posługiwały się de 
m agogją, a  jednak do tak iej potęgi nie doszły 
Nie m iały H itlera Nie m iały ta k  znakom itego 
m ów cy i w ytraw nego agitatora.

H itler zastosow ał w polityce pewniki nowo 
czesnej reklam y. Takim  pewnikiem je st to, że 
rek lam a musi być nieustanna. Bez przerw y trze 
ba ludziom pow tarzać to, co ma się im wbić 
do głowy Nie w ystarczy powiedzieć raz ani 
dwa, ani naw et dziesięć razy.

W ielu mówców w stydziło się dw a lub. trzy 
razy  mówić to sam o na wiecach. H itler jedną 
i tę  sam ą mowę w ygłaszał w jednem  i .tem sa ­
mem mieście dwanaście razy, jeśli nie więcej. 
Oczywiście nie mówił tego sam ego słowo w  sło­
wo, ale treść była zawsze praw ie jednakow a 
W r. 1920 urządził w Mo-naehjum 46 wieców. 
Przem aw iał praw ie na każdym .

Słuchacze za pierwszym razem słuchali z za 
ciekawieniem  Gdy po drugim  lub trzecim  wie 
cu frazesy o „żydowskiej republice" i „prze­
stępcach listopadow ych" u tkw iły  im już w gło 
wio, w tedy  —  słysząc ponownie to  samo —  
mieli wrażenie, że mówca w ypow iada ich m y­
śli i tem bardziej bili brawo.

K to nie przyszedł na wiec hitlerow ski, 
mógł ich hasła  poznać z afiszów. Raz po raz

W .innych stronnictw ach było zazwyczaj wielo­
głowe kierow nictw o, a przyw ódcy zmieniali się, 
Hitlera nic odrazu ogłoszono dyktatorem  partji, 
ale już w r. 1920 Moiiachjiun wiedziało, że n a ­
rodowy socjalizm to Hitler. A w r. 1921 sta- 
nowisKO H itlera było już tak  silne, że gdy za­
groził w ystąpieniem  z partji, to  wszyscy nie­
chętni mu działacze kapitulow ali. W ybrano <re 
(w li.pcu 1921 r.) przewodniczącym p artji.°a  
s ta tu t zmieniono n a  jego żądań i o w ten sposób, 
że przewodniczący otrzym ał pełnom ocnictwa 
w prost dyktatorskie. Odtąd był H itler uznanym 
wodzem ipartji. Ho paru la tach ag itatorzy  mogli 
wymieniać- jego nazwisko, a  ono więcej mówiło 
•słuchaczom, niż nazw a i s ta tu t stronnictw a.

„W ódz" był początkowo skrom nym . Nie ma 
rzył o takiej, karjerze ja k ą  zrobił. Nip odważał 
się porównywać z Hindenburgiem. Uważał się 
za jednego z działaczy narodow ych, p rzy zn a-1 
wał, że są ludzie więksi, zasłużeńsi, w ybitniej­
si. Ale gdy po drugiej stronie A lp wódz „czar­
nych koszul14 udowodnił, że m ożna w paru ła ­
tach dojść do szczytu potęgi i sławy, gdy 
w Niemczech coraz liczniejsze m asy zaczęły się 
skupiać pod sztandarem  z sw astyką, w tedy i 
H itler odkrył w sobie „wielkiego wodza44. N a­
uczył się mówić: moi żołnierze, moi ludzie, 
ja  i naród. N iedoszły a rch itek t z Braunau za­
czął naśladow ać Cezara i Napoleona.

S. S.
—  0 0 * ----------

niiat ilość głosów socjał demokratów zmn.ejszy
la się. j1"? -.

P olacy ponieśli, n iestety , znowu M ęskę. W
prowincjonalnym  sejmiku opolskim mieli dotąd 
3 m andaty, te raz  nie zdobyli żadnego. W sej­
mikach pow iatow ych ilość P olaków  zm niejszy­
ła. się znacznie. ...: .;fv  „.A, ; • A .v

W  sejm iku bytom skim  nueli nasi- rodacy  - 3 
przedstaw icieli, te raz  1, w  gliwickim 3, teraz 
1; w W. Strzelcach meli 4, teraz 2, w. Racibo­
rzu 2, te raz  1. -- - - a  r \

- Ogółem głosów  polskich naliczono n ą  „Ślą­
sku Opolskim 14-350. Przy poprzednich w ybo­
rach sam orządowych w  r. 1929 głosów pol­
skich było 30.562..

W  mieście Bytomiu padło na lis tę polską 
604 głosów,, w Zabrzu 1.118, w Gliwdeach 523. 
O He chodzi o wieś, to  cyfry są  następujące: 
pow. W. Strzelco -— 2.629,: pow. Opole —
2.818, -pow, Gliwice —- 1183, pow. Bytom- ~  
1.330. pow. Racibórz —  1.500. -..s-.

W inę klęski ponosi sanacyjnie nastro jone 
kierownictw o polskiej pracy narodow ej r ,w 
Niemczech.

0 Paderewskim.

pojaw iały  się na ulicach Monachjum olbrzymio 
afisze, na k tórych obok krótkiego zaproszenia 
na wiec, umieszczano zawsze przynajm niej kil 
k a  wiecowych frazesów. Słowa: marksizm
giełdziarze, grabarze Niemiec, spekulanci ży­
dowscy, drukow ane wielkiemi literami* rzucały 
się w . oczy- każdem u k to  przechodził u licą 

Dzięki takim  m etodom  agitacyjnym , p artja  
H itlera w zrastała  szybko. Rok 1920 zaczęła 
m ając 64 członków; przy końcu roku było ich 
już 3.000, i  końcem 1921 r. —  6 000. Ponadto  
w grudniu 1920 r: o trzym ała p a rtja  —  dzięki 
subwencjom Reichewehry —  w łasny  organ, ty ­
godnik „Volkischer Beobachter4’. Zaczął on się 
nieżłe' rozw ijać

A gitacja ' nie byłaby je d n a k ’ ta k  skuteczną, 
gdyby przeciwnicy odpowiadali odpowiednią 
konbragitacją. Ale tego czynić nie mogli, gdyż 
bojówki Hitlera nie próżnow ały. Było w z wy 
czaju, że na wiecu każdy  za b ie ra ł' głos bez 
względu na przekonania polityczne. H itlerowcy 
w prowadzili nowy zwyczaj, a  mianowicie za- 
krzyczanie oponentów N auczyli się też chodzić 
n a  wiece przeciwników i rozbijać je. Terror —  
oto co w ybitnie przycz.ymiło się do zwycię­
stw a sw astyki.

Słabość i pobłażliwość w ładz także u ła­
tw iała agitację . W owych czasach wolno było 
n iety lko kry tykow ać, ale naw et, znieważać w{a 
dze 1 grozić Im karą. W kw ietniu 1920 r. „VCl- 
k ischer B eobachter14 zamieścił tak ie  w ynurzenia 
H itlera:

„Żądam y, by  przestępcy wobec narodu, od 
Erzbengera (przywódca centrom , k tó ry  podpisał 
zawieszenie broni. Uw. Rod.) do Simonsa (pó­
źniejszego prezesa najwyższego trybunału) 
włącznie wraz z. całą ho ło tą parlam entarną, 
ktÓTa jest współwinną ich zbrodni, postawieni 
zostali przed sądom. Oczekujemy jednak  bez­
w arunkow o, .że nasi grabarze poniosą śmierć 
nie od honorowej kuli. lecz n a  szubienicy. Tuż 
teraz pozwalam y sobie zwrócić uw agę m ają­
cemu kiedyś pow stać trybunałow i narodow em u, 
że z powodu oszczędzania n a  św ietle, część 
slupów latamianych jest wolna44.

Oto próbka stylu Hitlera,.
Obok niezwykłej pobłażliwości w ładz wy­

mienić trzeba jeszcze jeden powód sukcesów 
hitleryzm u. N arodow y socjalizm  miał wodza.

spraw iedliw ością. Dawniej, jak  m y złapali 
s tudenta , to  w sądzie proces był i adw okat 
na całe gardło orał, i różne apelacje były, 
i św iadków  przepaść musieli my do sądu po- 
napuszcBać, i czasu niepotrzebnie natracić . 
A teraz, b ra t ty  mój, wszystko Idzie punktu 
ahiie, jak  na W iedeńskim wokzale (dworcu).

K aretkam i zwozi się studentów  do s ta ­
rostw a, ile dusza zapragnie. P o trzeba sto, 
to  będzie sto , potrzeba dwie setki, to  dwie 
setk i. P elicejska w ładza w szystko dostar­
czy.

T ak to, b ra t ty  mój, choćby ty  sto  la t 
żył na tym  świecie, zawsze czegoś m ądrego 
nauczyć się możesz. Za ruskich czasów ze 
studentam i k łopoty  liczne byli. K ażdem u 
zosobna trzeba było podrzucać proklam acje, 
a  i to  sąd nie zawsze uwierzył.

Teraz robo ta  jest czysta. Ile schw ytasz, 
ty le odstaw isz do s ta ro s tw a '’.

N o w y  s u k c e s
iiarodowyeh socjalistów.

P rasa  -zagraniczna coraz częściej pisze o. 
Paderewskim , jako o... kandydacie n a  prezy-. 
denta Rzeczypospolitej. Je s t to  oczywiste n ie­
porozumienie, nie mniej jednali ciekawe są to  
głosy, bo dają m iarę olbrzymiej popularności 
i powszechnej sympatji, jak ą  n a  zachodzie cie­
szy się Ignacy Paderewski.

Oto, co pisze paryski „Le F igaro4’ z dnia 
9. b. m.

P. Paderew ski, wobec licznych zabie­
gów, godzi się podobno na postaw ienie swej 
kandydatu ry  w wyborach P rezydenta R.zpii- 
te j Polskiej. Możliwość ta  wywołuje n a j­
w yższy zapai w szystkich kół z powodu 
wielkiej popularności znakom itego obyw a­
tela. Nie zapom niano bowiem odważnego 1 
jasno widzącego stanow iska p. Paderew ­
skiego w czasie rokowań pokojowych, w 
k tórych  pełnił równocześnie w szczególnie 
trudnych okolicznościach obowiązki szefa 
rządu i delegata n a  konferencję pokojową. 
Nie zapomniano również w spaniałej bezłn- 

, - teresowności, z jaką, wróciwszy do sztuki 
poświęcał n a  cele dobroczynne dochody 
trium falnych tournees w. Ameryce. P  P a­
derewski da now y dowód poświęcenia oby­
w atelskiego, w yrzekając się powtórnie za­
dowoleń niezrównanej ka-rjery m uzycznej, 
aby oddać na usługi ojczyzny, w godzinach,

- k tóro  m ogą stać się tak  bardzo trudne, 
swój a u to ry te t i 6we doświadczenie polity­
czne, uznane przez w szystkich. .y.
Głos pism a francuskiego jest jednym jesz­

cze objawem wielkiej sławy Paderew skiego w 
i niezwykłej serdeczności, ja k ą  imię

P a rtje  niemieckiej praw icy (narodowi socja­
liści H itlera i nacjonaliści Hugenberga) odoio- 
isły nowe sukcesy przy wyborach gminnych 
w t;b. niedzielę 12 b. m. na terenie związkowe­
go k raju  —  Prusy.

Znam ienną cechą tych wyborów był m ały 
udział głosujących. Nie przyszli do urn wybor­
czych oczywiście zwolennicy stronnictw  cen­
trowych i lew kow ych n a  sku tek  terroru  bo­
jów ek hitlerowskich. -'Skutkiem te:go nacjona­
listyczne partje  rządowe opanow ały zarządy 
w iększości m iast niemieckich.

Przedewiszystkiem —  Berlin. W ynik wybo­
rów do ..parlam entu4’ stolicy Rzeszy jest nastę­
pujący: hitlerow cy S6 m andatów  (przy wybo­
rach w  r. 1929 —  14), socjalna dem okracja 49 
(56), komuniści 44 (54), centrum  11 (8), Hugen- 
berg  —  Stahlheltof 27 (41). niom. partja  ludo­
wa St.resemanna 2 (15), p artja  państw ow a 5 
(14) i t. p.

Podobnie nacjonaliści opanowali następują­
ce m iasta : Kolonję, F rankfurt, Dusseldorf, Ha.n świecie 
nover. M agdeburg. N atom iast centrum  utrzy- jego wszędzie je s t otoczone, 
m ało większość w  Essen. Arndiem i T iw irz o .

N astępstw a tego sukcesu H itlera odbiją się 
nie ty lko  na sam orządzie gminnym, ale także 
i na sam orządzie krajow ym , mianowicie na 

składzie, t. zw. „R ady krajow ej41 ((S taatsrat) i 
„R ady Rzeszy44 (Reichsra.t).

R eichsrat sk łada się z 66 radców, % k tó ­
rych 26 pochodzi z P ras; tych 26 radców  wy­
biera częściowo rząd (dziś hitlerowski) pruski, 
m ianowicie 13, a  drugich 13 w ybierają sam o­
rządy  gminne opanow ane przez hitlerowców 
takrże... T ak sam o przekształceniu w duchu Hi­
tle ra  n a  sku tek  ostatnich wyborów ulegnie,
„ S ta a ts ra t41 pruski. j

Frekw encja, porównując w ybory do R eichsta 
gtu spadła z 87 do 80 proc. W  przeważnej czę- . 
ści sam orządów kom unalnych narodowi socja 
liści uzyskali zwykłą większość, w szeregu 
miast absolutną. Stwierdzono, że np. w stolicy 
państw a p a rtja  hitlerow ska razem  z niemie- 
cko-narodowym i otrzym ała 113 mandatów, wo­
bec 112 mandatów pozostałych ugrupowań, a 
więc ma większość.

C harakterystycznym  objawem wyborów jest 
,padek głosów n a  lis ty  kom unistyczne. Rów

F I S H A R  W O N J E
S Z K O L N E

długOŚĆ I R!

sisrokesf  0-52 m i 
w M i  '1.12 ra] 

k o k t a w o w e  
s y j l  s in  a m i r y i

po  z n i ż o n e j  c e n i e  Zł. 650.— 
p o le c a  S k ła d  fo r te p ia n ó w

W Ł A D .  B O L O N S K I
K R A K Ó W ,  R Y N E K  G Ł .  3 4 .

ra

Dzii I codzienni* „WANDA 99
w  t e a t r z e  Ś w ie tln y m

W yśw ietla najw eselszy i najrozkoszniejszy film  sezonu. — Areywesoly program  fenmod 
i śm iechu tryskający rakietam i dowcipu.

Upojna pieśń m iłości i rozkopy 
Wesołe nrzygody m iłosne k o c ia ­

ków śm iałyeh i nieśm iałych 
W rolach głównych

M ira  Zimińska, Lila Ż e ń ­
ska, Adolf Dymsza, M ariusz Maszyński, Brochwiezówna, Józef Orwid, Czesia^ Sko­
nieczny, Ludwik F ritsche i ia . M uzyka: K arasiński i Kataszeic. — Reżyseria Krawiej i War- 
necki. —• Film  ten  jako pierwszy polski obraz został w ykonany na zagranicznej aparaturze 
dżwiękowet „Klantfilm -Tobis* bezszm erowym  system em  Super. — P arro  na skutek C!«?o film 

ten pod względem dźwiękowym dorów nuje zagranicznym  filmom dźwiękowym 
U w a g a !  Nasza ap ara tu ra  dźw iękow a została udoskonalona i wyposażona * ostatnie 

zdobycze techniki dźwięk, r. 1933 a  ponadto sala jako pierwsza w Polsce została lanastycz 
n ioną zapomocą specjalnych p iy t akustycznych system u „D yckerholf14 na w .ó r  diżych kino­
teatrów  zagranicy. — Zwracam y uw agę na w ielki konkurs z nagrodam i za nijtrafniejszą 
recenzje. Bliższe szczegóły w osobnych afiszach. — Pocz. o g. 5, 7, 9.10. w n ie d z .o  g. 3 pop.



„GŁOS NARODU" z dnia 15-go M arca 1933 Str. 8

y i m  z i e m i a c h  P i z e c z p U t e i

Uroczystości w stolicy ku czci 
królowej Jadwigi.

W niedzielę w arch ikatedrze w arszaw skiej 
odbyło się so lenne, nabożeństw o na intencję 
królow ej Jadwiga, odprawione przez Ks. Bisku­
pa Szlagowskiego. K azanie wygłosił Ks. Biskup 
S t. Okoniewski, przedstaw iając życie i dzieło 
królow ej. W skazał on na to, że ta  św iątobliw a 
królow a łączy ła w  sobie pełnię życia i piękna 
z żarliw ą miłością Boga i bliźnich. Położyła 
ona niezw ykłe zasługi dla O jczyzny  i Kościo­
ła. Popołudniu w sali rady  miejskiej odbyła się 
uroczysta akadem ja ku czci królow ej Jadw i­
gi. P rezydenta Rzplitej reprezentow ał m inister 
W. E. i O. P. p. Jędrzejew icz. Akademję za­
szczycili sw ą obecnością Ks. Nuncjusz Apo­
stolski. Ks. A rcybiskup Kopp, Księża Biskupi 
Przeżdzieeki, Łukom ski, Okoniewski, Szlagow’- 
ski i Dembek. W  akadem ji wzięli udział przed­
staw iciele rządu, mia.stn. o rgan izac ji społecz­
nych i ośw iatow ych. Akademję zagaił b. mi­
n is te r T yszka, poczem dłuższy referat o życiu 
królow ej i je j cnotach heroicznych wypowie 
dział Ks. Biskup A. Szlagowski. Dostojny mów 
ca, opierając się na m aterjałe historycznym , 
w y k a z a ł jak  św iętą za życia była królowa, ile 
pośw ięcenia ze swego szczęścia ziemskiego 
złożyła, na ołtarzu  Boga i Polski. N astępny 
m ówca, prof. M arjan Zdziechowski dał obraz 
św ia ta  idealnego, chrześcijańskiego, którego 
w yrazem  jest postać królow ej Jadw igi, i prze 
ciwnego — św iata zm aterializowanego, w swej 
b ru ta lnej konsekwencji dochodzącego do bol- 
szewizmu. W ykazał następnie proŁ Zdziechow- 
sld, że Wbrew niektórym  poglądom, pomiędzy 
chrześcijaństwem a marksizmem jest przepaść 
nie do przebycia. Z ubolewaniem stw ierdził, że 
pewno m yśli i tendencje bolszewizmu znajduią 
i u  n as  życzliwe przyjęcie, zwłaszcza w dąże­
niu do w szechwładzy państw a i przekreślania 
praw  jednostki, co 'est rnezgodne z nauką 
Chrystusową. Również ubolew ał nad faktem , 
że w  stolicy Polski, noszącej kiedyś miano 
przedm urza chrześcijaństw a, będzie wygłaszać 
swe poglądy na z:eździe historyków  kom isarz 
Łttnaczarskij. (KAP.)

Ofiara pomyłki sadowa}.
Ofiarą tragicznej pomyłki sprawiedliwości 

padł w W arszaw ie Antoni Zaeiewski, b. urzę­
dnik I. Urzędu Skarbowego. Przed kilkoma laty  
padło na niego podejrzenie, iż on spowodował 
pożar archiwum  urzędu skarbowmgo. Areszto­
wany znajdow ał się pod śledztwem przeszło 
dwa lata, a w więzieniu przesiedział 6 miesięcy. 
W reszcie śledztwo przeciw  Zaciewskiemu urno 
m ono i w tedy w ystąp ił on ze skargą przeciwko 
skarbow i państw a, dom agając się odszkodowa­
n ia  w sumie 38.250 zł.

Sąd okręgowy, a następnie sąd apelacyjny 
w ydal w yrok oddalający pretensję Zaciewskie 
go na podstaw ie art. 627 K odeksu P ostępow a­
n ia  K arnego, k tó ry  orzeka, że ..ustaw a me 
przew iduje możności żądania odszkodowania za 
niesłuszny areszt śledczy w  w ypadkach, gdy 
śledztwo względnie dochodzenie zostaje um o­
rzone przed rozpraw ą i do w yroku wogóle nie, 
przychodzi, albo też w w ypadku uniewinnieni^ 
oskarżonego".

Proces o pia?|at w film ie.
W dniu 17 b. m. zasiądzie na ławie oskar­

żonych w W arszawie reżyser filmowy Henryk 
Szaro, z oskarżenia powieśeiopisarza Antonie 
go Marczyńsk'e<ro. M arczyński skarży reżyse­
r a  o to, że w jednym  ze swoich filmów popełni! 
plag ja ty  z fragm entów  powieści M arczyńskie­
go.

Krsdzleż 12.000 z?bów.
Nieznani spraw cy w łam ali się do zakładu 

dentystycznego  Pawła. Łazow era w  O ś w ię c i­
m iu ,  skąd skradli 150 różnych instrum entów  
dentystycznych i 12 tysięcy  zębów. Ogólna 
w a rto ś ć  skradzionych zębów, instrum entów  i 
t. p., wynosi przypuszczalnie około 20.000 zł-
0  kradzieży powiadomiono w szystkie kom endy 
policji w Małopołsce. w Zagłębiu Dąbrówskiem
1 na Śląsku, celem uniemożliwienia sprzedaży 
skradzionych zębów.

Olbrzymia defraudacja w Zyweu.
W  W adow icach toczy się rozpraw a przeciw 

A. Rudeckiemu, kasjerowi Tym czasowego W y­
działu powiatowego w Żywcu ; ”* Majdakowi, 
urzędnikowi Urzędu Skarbowego. Rudecki, jak  
w ykazało śledztwo, zdołał od roku 1924 do lip 
ca 1932 r. zdefraudować 63 tysiące złotych, 
M ajdak zaś, jak  tw ierdzi R udecki, m iał dopu­
ścić się sprzeniew ierzenia w  ciągu trzech la t na. 
kw otę 45.000 złotych. Należy zaznaczyć, że 
m alw ersacje były dokonyw ane przez tak  d łu ­
gi czas, mimo kontroli, k tó re  nic nie w ykry­
wały.

W1NNIKI CHCĄ BYĆ WSIĄ. W iększa gru­
p a  m ieszkańców  W innik w ystosow ała do urzę­
du gm innego pismo z żądaniem  przem iany u- 
stroiu m iejskiego W innik na w iejski. Powodem 
ta k  oryginalnego postaw ienia kw estji m ają być 
względy podatkow e.

List pasterski ks. Kardynała Prymasa Polski.
Ks. K ardynał Prym as A ugust Hlond, arcy 

biskup gnieźnieński i poznański, w ydał list, pa­
sterski, poświęcony omówieniu życia parafjal- 
nego. List pastorski w pierwszej części porusza 
znaczenie, jak ie  m a parafja , będąca organicz­
ną cząstką Kościoła Chrystusowego.

„Mimo że Kościół C hrystusow y m a cele nad 
przyrodzone —  pisze k-s. kardynał —  organiza­
cja  zew nętrzna je s t Kościołowi potrzebna ja ­
ko doczesna form a bytow ania, jako  system  rzą 
dzenia i jako  środek oddziaływania. Ha.nnc.nja 
między czynnikiem organizacyjnym  a  ducho­
wym będzie w życiu Kościoła tein piękniejszą,, 
un fcogaciej duch przepełniać będzie formy.
Musi się chronić Kościół przed przerostem  
czynnika p ra ln e g o , nie m oże ato li przestać być 
insty tucją ustrojow ą, bo zam ieniając się w spo­
łeczność mgła w ierną, strac iłby  znamię Kościoła l y [  gÛ j y' ^ ę w T orm uF raćtT  ‘Nie’
Chrystusowego. P arafja  jest kościołem w zna­
czeniu Dziejów A postolskich, czyli jest rzeczy­
w istą społecznością katolików , — m ającą w o- 
hręhie Kościoła Chrystusowego swoje organicz­
ne życie, swój ustró j, swego pasterza, swoje celą 
i zadania, swoje praw a i czynności; swoje po­
w iązania i odgraniczenia. Cechuje parafię je ­
dność organiczna: ..jedna owczarnia i jeden 
pasterz4’ (Jan  10, 16t, pi as tunera w ładzy za­
tem nie je s t gmina, lecz kanłan . którego w ła­
dza wywodzi się od C hrvstusa P ana i spływ a 
nań poprzez Papieża i B iskuna. Ja k  Kościół, 
nie stanowi sam a h ierarch ia . Ic^z Kościołem są 
wi»rnr i hieraw-hia razem wzięci jako spolecz- 
iksść hierarchiczna, tak  parafią nie jest pro­
boszcz. lecz p a ra f’? jest orgeruozna całość, zło 
żona z gm iny koś ciel,tyj i proboszcza.

T a w snótnota parafia lna now inna sio ni. in. 
ujaw niać na noki miłosierdzia chrześcijańskie­
go. Je s t to  chlubą, naszych parafij katolickich, 
ż? m ałą ..Caritas", Konfercncm  św. W incentego 
a Paulo, Żłóbki: liczne zakłady opiekuńcze:
kuchnie d la  biednych i bezrobotnych. ..Jeżeli 
się parafje s ta ć  m ają ośrodkam i zdrowego 
zmysłu i sprawiedliwego ustro ju  społecznego 
zgodnie z Encyklikam i „Rerum Novarum " i 
.,Quadragesirao anno41, to jednym z w arunków 
powodzenia tej wielkiej przem iany będzie s ta ­
ranie, by w obrębie parafii z winy parafjan nie 
było opuszczonej biedy, sierót zaniedbanych, 
nieco opatrzonych starców4’.

. P rzestrzega K siądz Prym as, by w dziedzinie 
kościelnej nie rozgryw ały się w alki partyjno, 
parafja  nie jest ani parafią , ani kw aterą poli­
tyków, życie parafialne płynąć powinno ponad 
rozgrywkami politycznemu. A chociaż poszcze­
gólni pnrafjanie, jako świadomi obyw atele 
w poczuciu swej odpowiedzialności za. ducha 
życia publicznego uczestniczyć będą. i uczestn i­

czyć powinni w życiu politycznem. i chociaż 
je st rzeczą zrozumiałą, że między nimi mogą za 
diodzie z tego powodu napięcia i nieporozu­
mienia, to baczyć należy, by tego nie przeno­
szono na życie religijne parafji. Te ziemskie 
spraw y nie powinny w ytw arzać różnic i podzia­
łów w życiu parafjalncm .

W drugiej części swego listu pastersk 'ego , 
mówiąc o parafji jako  ośrodku duszpasterskim , 
Ks. Prym as podkreśla, że isto tną treścią tego 
zadania jest budzić życie nadprzyrodzone w du 
szach i rozwijać je do szczytów doskonałości

Dalej Ks. P rym as kreśli szczjdne zadanie 
A kcji katolickiej, działającej ped kierow ni­
ctwem hierarchii i m ającej za zadanie odrodze­
nie duchow e św iata. Upomina Ks. Prym as, aby 
b ractw a kościelne i inne zrzeszenia nie kostnia

spełni
dzisiaj para fja  swych zadań duszpasterskich 
bez czasopism katolickich. K atolickie piśmien­
nictw o polskie tak  się rozrosło, że dzisiaj 
w szystkie w arstw y sncłeczr.e m ają możność 
ś'ed-nć rozwój mvsli katolickiej i pogłębiać 
swoje wiadomości. Zaleca Ks. prym as budowę 
domów parafialnych, sal teatralnych, czytelni 
katolickich.

W  trzeciej części swego listu  pasterskiego 
Ks. prym as porusza spraw ę odbudowy życia 
parafialnego, oraz szereg bolączek je tranią,- 
cych. Na przedmieściach m iast osiedla się lu­
dność napływowa, ze swego życia kościelnego 
w yrw ana i z nową parafja ule zrosła. Życie p a  
ra.fjalne rczprzęgają swary. nieporozumienia, 
urazy. To podcina żywotność i wp’yw y parafji. 
Zaleca Ks. P rym as pogłębiani? świadomości pa 
rafialnej, tego w spćim go życia w iary i w spól­
nych celów duchowych. Parafjau in  winien znać 
swego proboszcza, byw ać u niego, współpraco­
w ać z nim i szanow ać g-o. K to z proboszczem, 
ten z Kościołem. B ractw a i zrzeszeiua parafjal- 
ne w inny ściśle w spółpracow ać z proboszczem, 
wzm ącniaiąe jedność narnfji. Odbudowa jedno­
ści kościelnej to  popieranie życia parafialnego 
rówuież i przez klasztory.

W  końcu Ks. Prym as podkreśla łączność pa 
rafji z diecezją, Biskupem i całym Kościołem, 
oraz oznajmia swym diecezjanom, że w b. r. 
udaje się do Rzymu, by7 zdać sprawozdanie 
Ojcu św. z rządów obiema archidiecezjam i za 
osta tn ie pięć lat, w myśl kanonów  św. Tam na 
grobach Apostołów 1 będzie się m odlił o du­
cha Obrvfctu.sowe.go i żyw otność swych para 
fij. (KAP.).

Ten lis t pasterski K siędza Prym asa w vdany 
w osobnej odbitce, m ożna nabyć w  katolickich  
księgarniach.

Od piątku 10-po b. m. w kinoteatrze ^ S Z T U 1C A U
Triumf ekranów  Paryża, Londynu, Berlina i Wiećura! — Arcydzieło n a iwiękgzei klasy p. t

A F E R A  B A N K IE R A  G O R D O N A  » *nri
Frapujący arcyfiiin — Wszystko co lubicie, czeg# szukacie: w ytw orny świat, miłość, aw an­
turnicze nrzym'Hv, em ocia, sensacja, wvb tni artyści; a na ich czele znany JE A N  H U S  AT 
p ę k n ą  DAN5EŁA **Ai!©LA u esam owity Chińczyk P i£)Y K  LO S& E i w. innych stw arzają 
koncert ?ry m btrzow -kiej Przez Hamburg, Paryż, b zbonę , przez w y b o rn e  salony, luksusow e 
okręta, eksoresow e < oeiągi, aeroplany i tajem ne spelunki prowadzi akcja tego niezwykłego filmu

SZPAKI JUŻ PRZYLECIAŁY. N ad w y­
brzeżem polskiem zaobserwowano liczne przelo 
ty ptaków z południa na północ. Jak o  zw iastu­
ny  wiosny przelatują bociany, drozdy, kacz­
ki, rybitw y, nury, pliszki, czaple, dzikie gęsi; 
łabędzie i szpaki. Mnóstwo szpaków osiadło 
na Kaszubach. Pojawienie się ich w począt­
kach m arca wróży bardzo wczesną, wiosnę.

NAGŁY ZGON NA SALI ROZPRAW. W 
Samborze niejaka, N. Lorenzcwa, w ystępując 
jako powódka w procesie cywilnym bezpośre­
dnio po złożeniu przysięgi zasłabła nagle, a 
pTzybyli natychm iast, dwaj lekarze sądowa 
stw ierdzili śmierć na udar serca. W ypadek te r  
wywołał silne wrażenie.

FABPYKA FAŁSZYWYCH BILETÓW KO 
LEJOWYCH. W Chełmie w ykryto  fabryczkę 
biletów kolejow ych, k tó re  sprzedawano przewa­
żnie na linji kolejow ej Chełm— Lublin— W ar­
szawa. W wyniku śledztw a aresztow ano aseso­
ra kolejowego M. Skorzyńs'-iego, kasjera Kobu 
siriskfego, Kalinowskiego, m aszynistę H. Przy­
godę f kupców A. Szorundera i Z. Kun dra. —  
FałszeTze posiadali w łasna drukarnię.

„TY GORGONOWO4’ — OBRAZA. Przed 
lwowskim sądem toczyła się rozpraw a przeciw 
urzędnikow i' państwowem u p. I. i jogo żonie, 
oraz sąsiadce M. Gcrtts. oskarżonym  o pobicie 
kw iecinrki D łngolatej i obrazę jej czci. Urzę­
dnik I. został uwolniony od zarzutu pobicia, 
natom iast Gtnsową skazano na 7 duł aresztu 
za obrzucenie kwieeiarH słowami: ,.Tv Gorgo- 
nowo". W vkona.nie w yroku zawieszono na prze 
ciąg dwu la t.

Z 9 ó ż  s k ła d k ę  n a
Arcybiskupi Komitet Ratunkowy!

Z  c a ł e g o  ś w i a t a .

Arcybiskup Liverpolu o bohaterstwie
konwertytów angielskich.

A rcybiskup Liverpoolu, Mgr. dr. Downey 
nazw ał konw ertytów , a  zwłaszcza naw róco­
nych duchownych anglikańskich, n o w o czesn y ­
mi m ęczennikami d la  C hrystusa’4. Gdy duchow­
ny  anglikański —  mówił A rcypasterz —  opu­
ści kościół angielski, to  często opuszczają go 
przyjaciele. Zazwyczaj m a on do wyżywienia 
żonę i rodzinę. W ykształcenie uzdolniło go 

ty lko do pracy kościelnej i do niczego innego. 
N ierzadko w walce, k tó rą  musi toczyć po swem 
nawróceniu, traci również i zdrowie. W  wielu 
w ypadkach konw erty ta  skazany jest n a  sk ra j­
ną nędzę.’4. (KAP.)

Zaryb enie jezior w Tatraoh.
Czechosłowackie m inisterstw o rolnictwa 

wraz z ministerstwem zdrowia, k tó re  je s t za­
rządcą państw owych zdrojow isk w T atrach . — 
rozw ażają p ro jek t badań biologicznych, celem 
zarybienia ta trzańskich jeziior. Badania m ają 
stwierdzić. jakie gatunki ryb  przystosują się 
do życia w  wodzie na ta k  znacznej wysokości. 
B adania będą. powierzone państwowej stacii ry  
backiej w Liptowskim  H redku pod kierow ni­
ctwem inż. B. Hollego.

..PRĄDO ŻERCA" PRAD MARNUJE- 

PHILIPS KIESZEŃ TW A RATUJE o
Skutki trzęsienia ziemi w Hollywood,

Ja k  inż donosiliśmy, Kalifornię nawiedziło 
w ubiegłym tygodniu silne trzęsienie ziemi, k tó  
re nie oszczędziło również i stolicy filmu — 
Hollywood, leżącego w pobliżu Los Angeles. 
Przedewszyistkiem, w edług inform acyj dyrekcyj 
am erykańskich w ytw órni filmowych, ucierpiały 
bardzo poważnie skutkiem  trzęsienia ziemi no- 
wo wybudowane atelier dźwiękowe. Ofiarą 
w strząsów  podziemnych padły również wille 
aktorskie.

W  świec.ie filmowców' nowojorskich wiar 
domośei to w ywołały panikę, większość bowiem 
atelier w ybudowano niedawno olbrzymim n a­
kładem  kapitałów , przyczem zaopatrzone były 
one w najnowsze instalacje techniczne, k tó re  
kosztow ały ponad dwieście miljonów dolarów. 
Obawa zatem o los tych instalacyj jest w zu­
pełności uzasadniona. Istnieje również obawa, 
że większość atelier, k tórych  jest w Hollywood 
112, nie będzie m ogła szybko podląc norm alnej 
pracy, przez co nowy sezon opety i się i s tać  
będzie pod znakiem drożyzny i  niewielkiej 
ilości filmów.

Na razie jednał-: trudno mówić o szczegóło­
wych rozm iarach klęski, gdyż niema jeszcze 
dokładnych wiadomości z Hollywood. W  każ­
dym  razie to, co wiadomo, świadczy, te  skutk i 
katastro fy , jaka dotknęła m etropolię filmu, bę­
dą miały poważne konsekwencje d la  św iatowe­
go rynku  filmowego.

Rzeczoznawcy tow arzystw  ubezpieczenio­
wych obliczają szkody, wyrządzone ostatniem  
trzęsieniem ziemi w K alifom j’ na 75 mifjor.ów 
dolarów , z czego na Long Beach przypada 50 
miljonów.

Z a n g a r a
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po śmierci bnrimirtrza Cizormaka został skazany 
n a  karę śmierci.

ILE KOSZTOWAŁY PARLAMENTY W  
NIEMCZECH? Niemcy, k tó re  s ta ły  się te raz  
krajem  antyparlam entam ym . są właściwie do­
meną parlam entów. Prócz Reichstagu i Reiehs- 
ra tu  (R ada Państw 'owa) liczą ono 16 Land­
tagów  (sejmów krajow ych), t-. j. tyle, ile Rze­
sza liczy krajów  związkowych. Ogólny budżet 
kosztów  u trzym ania tych ciał parlam entar­
nych w ahał się między sumą, 21 do 24 miljo­
nów m arek rocznie. D jety poselskie w ynoszą 
od 40 marek miesięcznie n a  posła w  m ałych 
krajach  jak  A nhalt n. p„ do 600 m arek na 
posła do R eichstagu i do L andtagu  pruskiego; 
w ynagrodzenie za pracę w kom isjach parla­
m entarnych sięga 4 do 10 m arek za dzień. Po- 
zatem  wszyscy posłowie ko rzysta ją  z praw a 
bezpłatnej jazdy na kolejach Rzeszy.

25.000 MTR. WYSOKOŚCI. W W ińberturze 
w' Szw ajcarji opadł balon dośw iadczalny, wy- j T U j a m m g  g & T  
puszczony przez prof. R egenera ze S tu tgartu .
Bnlon ten, zaopatrzony rv liczne ap a ra ty  do 
badania promieni kosm icznych osiągnął, po -1 
diug prowizorycznych o-biiczcń. wysokość; ok.
25.000 m. Balon w ylądow ał nieuszkodzony i 
został w raz z aparatam i odesłany do Sztut-
gartu.

Dlaczego? —  Zauważyłam , że autoram i p o ­
wieści krym inalnych są przeważnie mężczyźni.

—  Przyczyna tego  jest bardzo prosta: czy 
możesz wyobrazić sob:e kobietę, która um iałaby 
aż do ostatn iego rozdziału zachować w ta je ­
mnicy, k to  je st m ordercą?
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Warszawska „Banda" w Bagateli.
P iękna G alatea —  Fr. Suppego.

P iękna G alatea pojaw iła się na scenie te a ­
tru  K arola n a  P ra ters trasse  we W iedniu w r. 
1863, w sześć la t po Orfeuszu w piekle i w rok 
po Pięknej Helenie Offenbacha. Była w oczach 
•współczesnych ty lko  odblaskiem  sa ty ry  czno- 
m itologicznej operetki Crćm ieirria i Meilhaca 
i  H alevy’ego, urozm aiconym  kilkom a .specy­
ficznie wiedeńskiem i m otyw am i, n. p. postacią 
red a k to ra  Midasa. M aturalnie, że publiczność 
naddunajsk iej stolicy m iała już czas zapom ­
nieć o tych licznych widowiskach z muzyką- 
k tórem i karm ili się byw alcy teatraln i te j sam ej 
.sceny w  Leopold s tad t między rokiem  1880 
a  1840, w których  przedmiotem sa ty ry  czy k a­
ry k a tu ry  byli m ieszkańcy Olimpu i s tarzy  bo­
haterow ie greccy. Zapom niano o dostaw cy 
lib re tt tego rodzaju Guldenie, zapomniano 
o  kom pozytorze ich i kapelm istrzu tea tru  K a­
ro la, naszym  Tomaszu Nideckim. w arszaw ­
skim  znajomym Chopina, którym  — w każdym  
razie —  przypada miejsce w drzewie genealo- 
giczncm operetki mitologicznej przed Offen­
bachem .

W  repertuarze .,Bandy“ dostąpiła P iękna 
G ala tea  zaszczytu przem ianowania na „operę 
kom iczną’*, niemniej wszakże została  przero­
biona na rewję. W obec oczywistego przeżywa­
n ia  się rodzaju rewii m uszą m anagerow ie jej 
szukać  pomocy w dostosowyw aniu starszych 
o pere tek  do swoich potrzeb. Kombinacja ta k a  
może prowadzić do względnie dodatnich rezul­
ta tów , o He widowiskowe wymogi operetki n a  
tern nie ucierpią. Nie wiem jak  w ypadła prze­
ró b k a  operetk i Suppego w W arszawie, gdzie 
,.B anda" rozporządza pełnym  swoim aparatem . 
N a prowincji uległa ona na punkcie widowi­
skow ym  uproszczeniu. Poddano ją  modnej ku ­
rac ji odtłuszczającej w kierunku wyposażenia, 
ta k , te  wyszła z tego rzecz bardzo chuda, je- 
(fceli chodzi o linję, chociaż nie zbyt w stydliw ie 
pcreysłonaęta. Inscenizacja F ryderyka J a r o  
esy‘ego skorzystała z kryzysu i w miejsce ko- 
lorow ości kostjum ów wprowadziła troehę pu­
d ru , ceiem delikatnego skorygow ania nudyzm u 
starogreckiej sz tuk i w ram ach zm odernizowa­
nej rew jo-operelki. Duszą jej jest w pierwszym 
rzędzie soczysty szmonces i ak tualna  aluzja 
polityczna. C harakter rew ji podkreśla przede- 
w szystkiem  conferencierka Ja ro ssy ’ego. jak  
zawsze pierwszorzędnie podana. T ak  w niej, 
Jak w całym  wogóle tekście znać doskonale 
ostry  dow cip i ciętość literacką Tuwima.

Muzyce przyznano w przeróbce tej miejsce 
drugorzędne, zarówno z powodów n a tu ry  eko­
nomicznej, jak  wykonawców. Bo przecież na- 
ew iska: Żuli Pogorzelskiej czy Stefci Górskiej, 
Leny Żelichowskiej i G ierasińakiego nie są za­
pow iedzią popisów w okalnych. D ysproporcją 
wobeo tego byłby i  w spółudział ork iestry  
w  przedstaw ieniach. Rolę jej spełnia przy 
dw óch fortepianach para  kap italnych taperów , 
pp. G impla i Hohermana, przypom inających 
zgraniem  się, ry tm iką i barw nością dźwięku 
y je n e ra  i Douceta. Szkoda, że jedyny zasobny 
w  głos a r ty s ta  w zespole „B andy1*, p. Tadeusz 
Olsza, odtw arzający rolę Pygm aljona, nao do- 

f fitał jednego bodaj numeru, w k tórym  m ógłby 
głos swój pokazać. Jeżeli pomimo tak ich  bra­
ków  organicznych można było bawić się na 
przedstaw ieniu Pięknej G alatei, chwilami n a­
w et bardzo dobrze, to  było d'o zawdzięczenia 
nile komicznej p. Pogorzelskiej, k tó ra  z nie­
zrów naną odw agą narażenia na szwank swo­
ich kobiecych atu tów  stw arza groteskow y ty p  
G anym eda, dalej p. Gierasińskiemu. którego 
num er—w kładka: Homer opiewający dzieje
wojny trojańskiej na nutę stare j, sen tym ental­
nej piosenki, w yw oływ ał isto tn ie homeryczne 
salw y śmiechu, wreszcie dobremu tempu przed­
staw ienia, w którem  doskonały epizod stano­
wiły ewolucje taneczne P am ela  i Popielskiej.

Z. J.

Małżeństwa w okresie kryzysu.
K ryzys przeorał życie c-alego św iata tak  ani w iększych wojen, anj epidemji, ani iad - ______________    v _„

głęboko, że niem a zdaje się dziedziny, naj.- nych poważniejszych kataklizm ów , któreby mo, opalone tłum y ludzi użyły co się
mniejszego zakątka, gdzieby się nie daw ał w gly w płynąć n a  zmniejszenie się ludności. ostatnich imprezach narciarskich. 3 
nader dotkliw y sposób odczuwać. Zauważono Spadek zatem  ilości zawieranych w po- 
np. że ilość zawieranych w permem środowi- wyższych okręgach m ałżeństw  można wytłoma- 
»ku etnieznem małżeństw  jest sta ła , w ahająca ezyć wyłącznie zgubnym wpływom kryzysu -----  ________
się d la  rasy^ białej w dość w ąskich granicach ekonomicznego na układ  w szystkich etosun-! pogoda utrzym uje się w dalszym ciągu nad 
< 8 na tysiąc m ieszkańców rocznie. Spodzie- zarówno jednostek, jak  i całych narm  Tatram i, połyskującem i szkliwom szren i

dowcy zadziwiali nas pięknem i wyczynami,
a  srebrne gTanie Czerwonych W ierchów grały  
w  słońcu wiosennem jarzącem i blaskami. Roz­
bawione w nastro ju  niedzielnym i sportowym,

zowie na 
Może poraź

osta tn i rozbrzmiewały góry  takim  gwarem n ar­
ciarskim , niema bowiem nadziei, byśmy w tym  
roku doczekali „białej Wielkanocy". Oud —

tysią
waćby się zatem  należało, że wraz zc wzro­
stem ludności każdego kraju i ilość małżeństw  
pow inna równom iernie w zrastać, pozostając 
stale na poziomie 7— 8 na tysiąc m ieszkań­
ców, I rzeczywiście tak  było do r. 1929. t. j. 
do roku  największej stosunkowo pomyślności 
ekonom icznej, poczerni przeciętna tó  zaczyna 
się stopniowo obniżać w sposób nader wy­
raźny.

W edług danych, posiadanych przez biuro 
Ligi Narodów w Genewie, ilość zaw artych m ał­
żeństw  w r. 1927 wynosiła 5.251 tys. (w licz­
bach zaokrąglonych). Nadmienić należy, że (lo­

dów. W  okresie niesłychanego bezrobocia i 
mocno zmniejszonych zarobków spraw a założe­
nia rodziny bywa odkładana na czas dalszy, 
wobec nieponętnej perspektyw y korzystania z 
pomocy społecznej, lub zgoła dobroezyuności.

Spadek liczby zawieranych małżeństw  
stw ierdzić m ożna prawie we w szystkich k ra­
jach.

W  Polsce spadek liczby małżeństw w r. 
1931 w

MARJA SANDOZ.

L*»gjr i Pogoń mistrzami hokejowymi 
Polski.

W niedzielę o godz. 2-ej w nocy 'siei) 
odbył się w K atow icach na eztucznem lodowi­
sku  drugi decydujący mecz hokejowy o mi- 

,-ynosi 9-3 proc. Je s t to  cyfra-w ysoka i s tm s tw o  Polski w hokeju na lodzio pomiędzy 
jedynie na Niemcy przypada odsetek większy. Pogonią, a Legją. l  tym razem w alka zakoń- 
Co gorsze, że —-"jak  sądzić można z dotych- czy ła się wynikiem nierozstrzygniętym . Przez 

tyczy to całej prawie Europy, większej części! cza& ogłoszonych przez Gł. Urząd S tatystycz- pierwsze dwie tercje wynik był bezbramkowy.
■ '  ' ny danych — w r. 1932 n astąp i da lszy  spadek . W trzeciej tercji Pogoń zdobywa bram kę ze

W  ciągu trzech pierwszych kw artałów  r. ub. strzału Hamm erlinga, a Legja wyrównuje przez
Materekiego.

Ameryki (brak między innemi Brazylji. P arag  
waju), białej ludności Afryki i Australji. Brak 
natom iast zupełnie Rosji, Chin, Indyj Angiel­
skich i t. d.. k tóre danych nie nadesłały, oraz 
— jak  zaznaczono —  ludności kolorowej A- 
fryki i A ustralji. Tym sposobem obliczenia 
poniższe dotyczą przeważnie rasy białej, nie 
stanow iącej naw et połowy zaludnienia, całego 
św iata. Pomimo to cyfry przytoczone pozwala­
ją  się orjentow ać w poruszonem zagadnieniu 
i w yciągnąć pewno wnioski, należy bowiem 
przypomnieć, że kryzys i w innych dziedzinach 
nie pozostał bez ujemnego wpływu.

W  r. 1929 ilość zaw artych m ałżeństw , w e­
d ług  przytoczonego źródła wynosiła 5.443 tys. 
t. j. o 3.7 proc. więcej, aniżeli w r. 1927, inne- 
mj słowy liczba ta  w zrastała w raz z pow ięk­
szeniem się zaludnienia św iata. Ale w r. 1931 
Alba r. 1932 brak jeszcze danych kom nłetnyeh) 
cyfra ta  spadła do 5.215 tys., t. j. o 4-2 proc., 6.6 (w r. 1931 
t. j. naw et poniżej poziomu 1927 r„  jakkolw iek w artych 
ludność niewątpliwie w dalszym ciągu w zrasta- poziomu 
ła , ponieważ w  okresie tym  nie zanotow ano od czasu wojny

P d w ó d i  w  A n g l i i
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„PRZEGLĄD POW SZECHNY" Nr. 591 za 
jparzec b. r. zaw iera następującą treść: Ks. Jan  
Urban: T echnika a  modlitwa; R. Dyboski: K ato 
licyzm a nauka; A. S taw arski: Z rozważań 
praw nika nad pokojem i wojna; K. L. Komiń- 
6ki: Logika sw astyk i; S. M.: P ierw szą podróż 
dookoła św iata; d r W. WiTński: Franciszek
K saw ery Szałda; przegląd piśm iennictwa; Ks. 
E . Kosibowicz: Spraw y Kościoła; Ks. St. Podo- 
leński: K onferencja w  Lam bcth; S: M: R : T ea tr  
H enryka Gheon.

J t n i m o T

Miły gość. Ciocia L eokadia zw ykle bardzo 
przeciąga w izyty swoje składane krewnym  n i 
wsi. K iedy ostatnio odesłano ją  samochodem 
n a  stację , pyta się szofera:

—  A czy aby zdążym y jeszcze n a  pociąg?
—  Ma się rozumieć. Państw o mi zapowie­

dzieli, że jeśli nie zdążę, w yrzucą mnie z po 
sady.

Południow ą A ngłję naw iedziła ka tastro fa lna  powódź. W  wiolu m iastach ulice by ły  zalano
wiodą, co utrudniało  kom unikację pieszą.

zaw arto u nas ogółem 190.363 m ałżeństw , a  ilatenskiego. Mimo 3-krotnego przedlużeuia 
więc można przypuszczać, że w ciągu całego S T i wynik 1 ;1 nie ulega zmianie. Żadnej z dru- 
roku nie naliczym y ich więcej ponad 254 tys., 'Ó'11 udało się zdobyć decydującej bramki, 
t. j. o 7.3 proc. mniej od r. 1931. W  pozosta- Polski Związek H okeja na lodzie postanowił 
łvm czwartym  kw arta le  ilość ta  nie b ęd z ie . więc przyznać 1-e miejsce w tegorocznych ro-z- 
zbyt w ysoka, gdyż zwykle najw ięcej m ałżeństw  grywkaeb Pogoni i Legji (?). 
u nas zawiera się w kw artale pierwszym (kar-J
nawale). | Stan śn,e9u w górach.

Na spadek lic z b v  małżeństw  wskazuje ró-i . Po Hi’mc3 ocl'*vii^  1 znacznem podniesieniu; 
-wnieś ilość ich na tysiąc mieszkańców, k tó ra  ^  t^mpn-ratury powietrza, śnieg począł inten- 
u nas je s t dość w ysoka i wynosi 8.9—9.5 Tym s>rwD'iG t'ajać 1 zaillkaó w niższych częściach 
czasem już w r. 193l liczba ta  spadla do 8.6, «ór i obecnie utrzym uje się jedynie powyżej 
a  w trzecim kw arta le  r. ub. obniżyła sio jesz- 700 mtT- Pła tam h a  dopiero powyżej 1000 m tr. 
czo więcej, wynosząc w  woj. centralnych 6.4 zwarH  pokrywą. Śnieg jest ziarnisty, iednak w 
n a  ty siąc  m. (w tym że czasie w r. 1931 —  6.6), {lzie» ta -i°’ a w uocy marznie. Nao-gół w  Kar- 
we wschodnich 5-4 (6.0), w zachodnich — 6.9 Patacl) i e i t  pochmurno, w dolinach mgła,_ w 
(6.9, zatem bez zmiany) i w południowych — górach częste są przejaśnienia, pogoda jest 

1931 —  7.1). W  ten sposób liczba za -1 zmien»a- W  zachodnich K arpatach jest cieplej, 
u nas w r. ub. małżeństw spadła do WG "  schód u ich. Im wyższe są góry, tem  
tak niskiego jakiego nie notowano w ąninki narciarskie są lepsze. To znaczy, je s t 
wninv. Z. K. więcej śniegu. W arunki są. typow o wiosenne dla

K arpat polskich. IV wschodniej części, jak  
donosi Tow arzystwo Krzewienia N arciarstw a 
zanotow ano nowe opady śnieżne. Najlepsze 
w arunki sa obecnie w  T atrach i paśmie Czar- 
nochory. W ycieczki narciarskie możliwe są w 
Beskidzie W ysokim oraz w Bieszczadach. W y­
cieczki lokalne możliwe są w Beskidzie ś lą s­
kim, Gorcach i Gorganach. R eszta gór jest pra­
wie pozbawiona śniegu.

Nowa gwiazda lekkoatletyczna 
w Ameryce.

W  Ameryce pojawił się nowy wielki ta len t 
lekkoatletyczny , w osobie środniodystan-sow- 
ca Glcnn Cunuinghama.

Zawodnik ten  zadebiutow ał na bieżni do­
piero przed dwoma laty. a  mimo to —  w bie­
gu  na 800 m tr., rozegranym  na igrzyskach 
olim pijskich w Los Angelee 1932 r. zajął za­
szczytne czw arte miejsce.

Bieżącej zimy Cunmngham startow ał w  li­
cznych biegach, rozegranych w  hali, odnosząc 
szereg zwycięstw i bijąc takich zawodników, 
ja k : Yenzke. Lermond i m urzyna Edw ardsa.

W  tych dniach Cunningha.m zam ierza zaa­
takow ać rekord św iatowy na S00 m tr., należą­
cy od roku  1928 do Lloyd Halina i wynoszący 
1:51,4 sek.

Am erykanie tw ierdzą, że Cuniuingham b ę­
dzie następcą słynnego przedwojennego biega­
cza am erykańskiego, Ted Mercditha.

NUMEROWANI PIŁKARZE.

N a dorooznem walu cm zebraniu Angielskiej 
Ligi P iłkarskiej rozpatryw any będzie wniosek, 
zgłoszony przez k lub  T ottenham  Hotepur, a  
proponujący oznaczanie grających piłkarzy nu­
merami, przyimocowanemi do koszulek na ple­
cach graczy.

DOSKONAŁE W YNIKI NA ZAWODACH 
PŁYW ACKICH W  W ARSZAW IE.

W  krytym  basenie K asy Chorych w  W ar­
szawie Szrajbm an (Legja) uzyskał na 100 me­
trów  stylem  klasycznym  wręcz św ietny w ynik

Biegi zjazdowe w Tatrach.
Zakopane, 13. HI. 1933.' osób, przybyłych częściowo specjalnie z Kra- 

B ie-i zjazdowe, wchodzące w całej Euro- ^ w a .  Zwyeięscą w biegu zjazdowym z - R e ­
pie w program m istrzostw  narciarskich i coraz s b d u , zoatał w nadzw yczajnym  czasie 3 min. 
więcej zyskujące na znaczeniu jako typow e »  sek. S tanisław  M arusarz, oraz zdobył naj- ^
biegi narciarskie terenow e, —  odbyw ają się co- CZaS min‘ “ Se. j  7  s.e^  11 :17,6 bijąc rekord Polski. W ynik ten należy
rocznie w T atrach  pod wiosnę i są ulubioną 5 a o  ’ saiaem , h 11 ♦ rza 0 ń °  najlepszych uzyskanych w Europie. Na 100
im prezą publiczności. D ługo żyliśmy w roku  lv 1 owm. wycięscą sam g »  ̂ • omu etylem  grzbietowym  panów Jastrzębsk i
ubiegłym pod wrażeniem biegu zjazdowego u  a I (AZS) z y s k a ł  czas 1:16 bijąc rekord Polski,
z Beskidu, w którym  trium fow ał W ładysław  I ,  cgółooj punktacji zawodów pierwsze miej-
Suleia. B a je c z n e  puchy śnieżne, ciepłe wiosenne nadzwyczajnie dająca  sobio rady  n a  śliskiej t . T — -j -------------- -- a™
słońce i cudowno wittóki były godną ram ą szre» i 5 w strom ym  terenie, otrzym ała też za- 

tych imprez, a  widzowie chętnie wyruszył?, szczókny ty tu ł Mistrzyni P . Z. N. 
tłum nie na Halę. by podziwiać śmiałe ew olucje1 Bieg z Beskidu odbywał się cały na fatal- 
i w ykąpać się w słońcu. nem szkliwie lodowom, tak , żo z daloka ehro-

Urządzone w ostatnich dwóch dniach biegi hot desek oznajm iał zbliżanie się zawodnika, 
zjazdowe i slalom natrafiły  w tym  roku n a  W ypadał z pod gęstej mgły, otulającej szczyt, odniosła tam  dwa piękne zwycięstwa, bijąc ze-
znacznio gorsze warunki. Zima skąpa w śniegi w latywali w szalonego szusa potem w kosów ki szłoroczną m istrzynię Anglji H ervey 4:6. 6:4,
uciekła już nietylko z równin i podgórzy ale i po lodzie docierali do m ety. Slalom u rzą - . 6:2, a  następnie p. Mudford 6:2, 2:6 i 6:3. Zwy- 
naw et z niżej położonych hal ta trzańskich . Do dzono w  K ondratow ej ma 's to k a c h  SuchegoJcięstw a te  w skazują na św ietną formę Jędrze- 
samej Goryczkowej, Gąsienicowej czy Kondra- K ondrackiego, w yznaczając go kolorowemi jowskiej.

sce zajęła Legja przed AZS.
 -» -------

DWA ZW YCIĘSTW A JĘD R ZEJO W SK IEJ 
W ANGLJI. Tenisowa m istrzyni Polski Jadw i­
ga Jędrzejow ska, bawiąca obecnie w Anglji,

towej trzeba teraz nieść deski na plecach. Cóż chorągiewkam i. Przy wspanialej, wyiskrzonej 
dziwnego, że a trakcje  zjazdowe wywabiły pogodzie, metę przy Kamieniu, pam iętnym 
w T atry  tłum y ludzi i że zwłaszcza wczoraj- świeżą katastrofą lawinową obiegły setki w i­
szeniu slalomowi przyglądało się około 1000 dzów. M arusarze, Suleje, Czechy j inni zjaz-

SZW AJCARJA REMISUJE Z BELGJĄ. W
Zurychu rozegrała Belują w niedzielę mecz pił­
karski z Szw ajcar ją , wyw alczając w ynik remi­
sow y 3:3 (1:1),
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Ś r o d a  15: św. Klemensa.
C z w a r t e k  16: św. Cyrjaka i  Taejana. 
C z’w a r t ‘e i  16: wschód słońca o godz. 6.13, 

zachód o godz. Ib,06.
  a  w

NA WCZORAJSZYM TAkGU gacon o na- 
stępujące ceny mleko niezbier. za litr 0.20

„Radość Dziecka
Cztery lata  działalności T ow arzystw a kolonji w akacyjnej dla dzieci robotniczych. __
W  roku ub. 40  dzieci k orzysta ło  z kolonji w  Tropiu n. D. —- W łasn y pawilon i zagospo­

darowanie kolonji. —  Nowy zarząd Tow .

sfero szczególni© korzystną dla przebywającejOd czterech la t rozv lja  swą, działalność To- 
w arz js tw o  kolonii w akacyjnej dla dzieci robot- 
niczych ..Radość Dziecka*', założona z inicjaty-

0.22, śm ietanka słodkt 0.50 0.60, kwasDa t —  Avy ks Ludw ika K asprzyka w październiku 
1.2u m asło deser. 1 kg. 4— 4 20, zwycz. 3.20 1928-go roku  przez chrzęść. Związki zawodo- 
—3.40, ja ja  świeżo szt. 0.06—0.07, ziem niaki we i  oiganizacje katoliekio w K rakow ie. Na 
1 kg. 0 .0 7 --0.O8, buraki ćwik. 0.10^-0.12, m ar- urządzone od tego czasu. cztorokrotoie "kolo 
cuew 0.15— 0.20, p ie truszka 0.20—0.22, seler nje w akacyjne w miejscowościach podgórski eh 
0 .2 0 -0 .2 5 , w łoszczyzna św. 0.20—0.25, jab łka  w ysyłano co rcfkit po k ilkadziesią t dzieci ro- 
0 .80- -1 60, ku ry  żywo szt. 2.50—4.50 kaczki botniczych, najbardziej pofrzebujących wypo- 
4— 5. gęsi żywe 4 .50--7 , bite 5— 8, indyki ży- . cz.ynku w  słońcu i powietrzu górskiem  dzieci, 
wc lO— 16, indyczki 1— 0. •HKsłzajucyeh w iększa czość roku w  fatalnych

CENY ŚWIŃ NIEZNACZNIE ZWYŻKO- w arunkacli zdrowotnych, niszczących ich zdro 
WAŁY. W ub. tygodniu  spędzono n a  ta rg i w wie już w  pierwszym okresie życia. Jeżeli sio 
K rakow ie: bukaji 90, wołów 69, krów  126, ja- uwzględni, że w  Krakowie, zn Liszcza wśród 
łćw ek 131 cieląt 745. nierogacizny 788; razem sfer robotniczych, na przedm ieściach gruźlica 
■1049 zwierząt. P łacono za jeden kilogram  ży- zbiera najobfitsze żniwo, żo pod względem li- 
wej wagi; buhaje 0.40— 0.75, w oły 0.50—0.72, czebnoeei ofiar, k tó re  eo roku gruźlica poolila- 
krow y 0.30— 0.70, jałówki 0.34— 0.70, cielęta nia. m iasto  to  figuruje n a  jednem z pierwszych 
0.55—0.95. nierogacizna 1 02— 1.30; bitej w agi: miejsc wśród nuast pokkich —  profilaktyczna 
nierogacizna. 1.20— 1 70. Ze spędzonych na ta rg  działalność kolonij letnich okazuje sie palącą 
zw ierząt sprzedano: na konsum eję miejscową koniecznością, a p raca  Tw a „R adość D ziecka'’ 
1894 sztuk, na konsum eję innych gmin 54. spełnia tu, acz w skromnym zakresie, wielce 
Przebieg handlowy: Spędy m ierne; bydło prze-j pożyteczną, misję.
.ważnie lepszej jakości rzeźnej, ceny świń nie­
znacznie zwyżkowały, zaś ceny innych g a tu n ­
ków zwierząt niezmienione.

ii B j a ł e i ^ b ^ C h ^ o c l A n t
I- sta do zębów, używana przez miljony ludzi na j{ 
całym twiecie. Pierwszouędna w działaniu, osa ' 

ezędna w użyciu.

ZASŁABŁA W CZASIE PRACY. Onegdaj 
o ged-z. 16-t.ej wezwano Pogotow ie ratunków ? 
do h u ty  szkła „W aw el1* przy  ul. Pła-szowskiej, 
gdzie w  czasie p racy  nagle zasłabła robotnica 
E leonora K utow a, la t 23. Przewieziono ją  do 
s-zpitała św. Łazarza. 1

Rozrzutna gospodarka dyrekcji. —  Tuntjemy j dywidendy wypłacane 
dów lat przyszłych. —  Kosztowna budowa domu przy ul. Batorego. —  
piata 70.000 zł. rocznie. —  Kasę targową przejmuje całkowicie gmina

•z 4»s/ł j o m u l .  -j: tf r R fiw ito n ię  a t Y

REKOLEKCJE DLA PAŃ Z INTELIGEN­
CJI pod kierunkiem  O. R ekto ra  GodaczewsKje- 
go odbędą się w kościele św. Anny od 20 do  26 
bm. B ilety w stępu m ożna otrzym ać w  K atol.
Zw P olak (Krupnicza 9 parter) O godz 7 nau­
ka. później błogosławieństwo Najśw Sakram en­
tem.

AKADEM JA KU CZCI Ś P. 0 S W A I D \
BALZERA, urządzona staraniem  Pol. Akademji 
Umiejętności i U niw ersytetu Jagiellońskiego, od 
będzie się we czw artek 16 m arca bi. o godz, 6 
wiec z. w  a-uli U niw ersytetu. P rogram : przemó­
wienie prezesa Pol. Akademji Umiejętności K«z.
Kostaneckiego; rek to r Unlw. Ja g . Stanisław Ku­
trzeba: „Oswmld Balzer jako h isto ryk  praw a poi 
skiego11; prof. Wład. Semkowicz. „Oswald Bal­
zer jako  profesor’1.

RFPF.RT11A R T E A T R U  TŁAW d C F 7F G 8
Środa, 15. III. „Co ty lko  chcecie'* (Gośe.

Występ H anki Ordonówny).
C zw artek: „Dziewczęta w mundurkach*’.
P ią tek : „Dziewczęta w  m undurkach11.

V - r K K W t y  R 5\’DT??
WANDA: Każdem u wolno kochać.
ŚWIT: B. 144 (Pod fałszyw ą flagą).
APOLLO: W ęgierska miłość.
ADRIA: Glos pustyni % .  Brodzisz).
UCIECHA: „Mumja** (Boris Rarloff).
SŁOŃCE: Bal w  operze (w roli gł. Iw an, Rczności, jaikio poprzedziły 

Petrow icz). Oświadczył on  nam  m. in.:
BAGATELA: Co może Paryż. i Rzecz cała. polega na tern, że w  poprzednich
SZTUKA: Afera bankiera Gordona (Jean . la tach  dyrekcja  spółki „C aro1* wypłacała dywl

M urat- _ i dendy i tantjemy wyższe mz na to pozwalały
PPO V lK Ń. „W ielkom iejskic ulief . % aochody. Ciężar ta k  podniesionych tamjean
ATLANTIC: R aj podlotków  (Anny Ondja). przerzucano n a  la ta  następne, Mpodiziowając się, 
KINO DOMU ŻOŁ NIERZA: „Uwiedziona . znajdą pokrycie w  wyższych dochodach la t

przyszłych.
Pow tóre, w  r. 1929 dyrekcja  „C ara’1 w ybu­

dow ała przy ul. Batorego kam ienicę czynszo 
w ą k tó ra  bardzo wiole kosztow ała i ciągłe po­
woduje straty. Mianowicie na pokrycie sam ych 
ty lko  odsetek od włożonego kap ita łu  trzeba 
przeznaczać nict.ylko cały dochód z czynszu, 
ale ponadto 70.000 zł. rocznie.

Idzie tu  więc o rozrzutność dyrekcji, o jej 
w ieloletnią lekkom yślną gospodarkę, za co od­
powiedzialność oczywiście musi ponosić cała 
rad a  nadzór* za spółki wraz z prezesem te j r a ­
dy. —  ale '..żadnych nadużyć, zaznacza p. IsJi- 
mecki, nadużyć płynących z ehęcl zysku w  
działalności dyrekcji nie stw ierdzono. Zarządzi 
łem sam zrasztą szereg oszczędności, redukcję

W  roku  ubiegłym  wysiało Tow arzystw o na 
kolonjo do T ropią w powiecie nowosądeckim  
40 dzieci w wieku od la t  5— 12, obojga płci. 
W  pokryciu  kosztów utrzym ania uczestniczyli 
rodzice dzioci ty lko częściowo, resztę kosztów  
pokryło Tow. z w łasnych funduszów; bezpłat­
nie przy ję to . Czworo dzieci, ponadto dw oje ko­
rzysta ło  z ulg. K olonję urządzono jak  la t  poprze 
dnieli w  pięknej, położonej nad Dunajcem m iej­
scowości, zdała od gościńca i zalm duwań wiej­
skich, otoczonej ze wszyszkich stro n  lasam i. 
Sześć tygodni spędzonych przez dziatwę w  tych 
w arunkach, w słońcu, pow ietrzu i n a  swobo­
dzie pod f&chowem kierownictwem  —  przynio­
sły pełną korzyść jej zdrowiu Dzieci powróci­
ły  do domów pokrzepione n a  -silach ze znacz­
nymi przybytkiem  wagi (2— 4 kg.). Poza tro ską  
o rozwój fizyczny, zw racano też  uwago n a  wy­
chowanie dzieci, przestrzeganie .dobrych zasad, 
a życzliwość ludności okolicznej, zwłaszcza zaś 
m iejscowego proboszcza ks. A ndrzeja Pieją, 
stworzyła, podobnie jak  lat. poprzednich’, a tn u -

na koionji dziatw y.
Trudności gospodarczo spoleęzeństv,a, ro 

snące z rokiem  każdym , zwiększyły też trudno­
ść ' Bilansowe, jak ie  Tow arzystwu przyszło 
przc lam ap  w r. ubiegłym. W iła iłk i członkow­
skie (dobrowolne, w  w y sc k c śe i‘od 2— 10 zł. 
rocznie) dały  w pływ  bardzo szczupły, mimo, iż 
Tow. liczyło w  roku ub. 219 członków. D la zdi> 
bycia funduszów urządzono więc w grudniu no 
roku obchód „św M ikołaja w Domu K ato lic­
kim, a  następnie k ilka zabaw w domu przy ul. 
Potockiego 11, Dużą pom ocą były  subwencje 
różnych iusiyt.ucyj, w  szczególności Urzędu Wo 
jewodzkiego w K rakow ie (3'J4 zh). K asy  Qsz-.cz. 
m- K rakow a (250 z}.), M agistratu (150 zl.) 
i t- d: Książę M etropolita udzielił subwencji 
w kwocio 200 zł. Z bardzo życzliweci popar­
ciem, minio ciężkich dziś st.osu.nkow gospodar­
czych, spo tka ła  się działalność T ow arzystw a ze 
strony  m ieszczaństw a krakow skiego. T a  pomoc 
społeczeństwa umożliwiła urządzenie kolonji 
w  robu ub., a  należy żywić nadzieję, że i w la ­
tach  następnych nie zawiedzie,

W  ub. sobotę (11 b. m.) odbyło sie w  domu 
przy ul. Potockiego 11 walne zebranie Tw a 
„R adość D ziecka" pod przewodnictwem zasłu­
żonego w ezesa, hu sen. A. Adehnana. Zarząd 
złożył spraw ozdanie z ogólnej działalności, 
z przebiegu kolonji i z  wyników  kasowych. Na 
wniosek kom isji szkontm jącej uchwalono jedno 
myńlnie ahsolutorjum  z podziękowaniem dia 
Zarządu za  działalność, k tórej rezultatem  by­
ło niety lko urządzenie w roku ub. kolonji dla 
40 dziatw y, ale i utrzym anie m ajątku  w arto­
ści około 6.400 zł., n a  co sk łada się własny 
pawilon w 'Tropiu i jego urządzenie. Prezesem  
T ow arzystw a n a  rok  następny w ybrano pono­
wnie. p. Adelmana, zastępcą przewodniczącego 
p. mecSitasową Rozmarymoviczową, zaś do 
ÓVydziału: p. drową Śliwińską, p Miklasińskie- 
go, dyi. H. PachonslJegp prezesa Cli. Z Z:, p: 
Kuska prezesa Związku Drobnych H andlarzy, 
oraz dra J. Warchałowskiego: jako zastępców 
pp.: Paculta, ZJeiłSKiego i Gorąna. Do k o m rii 
rew izyjnej ^w^bramo: p Stef, Muthsam, p. K. 
Holeksę I p: Gesmga:

•ty -

Sorawa SoólSó „Garo“ w rękach sedziego śledczego
na rachunek dochc 
Oprócz czynszu do 
miasta Krakowa.

Glośina w  e-woim czasie spraw a spółki „Cm- 
ro “, w  k tó rej gm ina an. K rakow a partycypuje 
obok cechu rzeżniezo-masaeskiego oarazo po­
ważnym  udziałem  —  znalazła w ostatnich 
dniach sw ój epilog w przekazaniu aktów tej 
sprawy przez prokuraturę krakowską sędziemu 
śledczemu no spraw wyjątkowego znaczenia 
dr Zalipskiemti, Śledztwo jest obecnie w toku 
i niewątpliwie w krótco zostanio ukończone.

N a terenie miejskim spraw a ta należy do 
reso rtu  u iceprezydenta m, dra Klimeckiego, 
do k tó rego  zwróciliśm y' się o w yjaśnienia oko-

śledztwo sądow~e.

„R1GOLETTO'1, opera Verdi*ego. ukaże się 
sną powtórzeniu po raz pierwszy w  obecnym se- 
eonie w poniedziałek 20 bm. ma przedstaw ieniu 
wieczornem, po cenach zniżonych, z gościnnym 
w ystępom  wszechśw iatow ej sław y śjrewaezłri 
'Ady Sari.

- 4* 0 -

Odczyty.
„Zasady i cele polskiej polityki tuiętlzyuaro- 

doweń*. W czw artek  dn. 16 bm. w sali Domu 
Ludowego w  K rakow ie (Radziw iłlowska 23) wy 
głosi pow. oaczy t Dr. Z. Graliński z Warszawry. 
Zaproszenia w ydaje bezpłatnie K oło Miejskie S. 

. L . —  K raków , Mały R ynek 4.

personom i obniżeni* pensji, przy objęciu zaś 
władzy przez tw(ve prezydium miasta, wy^oczo 
ne zostały przeciw dyrekcji szczegółów* aoobo 
dzenia“.

Gu-spodarka ta wyszła na j'aw przy zeezło- 
rocznetm zamkiiięciu rachuitkowem, uekuteczn„. 
nem w  inaju 1932 roku. Dyrektor spółki p. La.u' 
dau interpelowany o to, dlansegc dyrekcja za­
taiła straty, oświadczył, iż trudno było ze 
w-zgiedu na kredyt wykazywać, iż przedsiebior 
stwro jest „pod bilansem'*. W szyscy starają się 
dziś ukryć swój deficyt, by nie straci i kre­
dytu...

Sprawa zatoczy jeszcze niewątpliwie dalsze 
kręgi gdyż szereg wybitnych osobistości wcho 
dzi tu w  grę.

Na zapytanie —  jakie bedą dalsze losy tej 
spółki*.- oświadczył p. wicepre®. Klimecki, iż na 
sełccjacłi uchwaiono zauiienić Kasę Targową 
na czysto miejską Instytucję Gmina wykupi 
wszystKie udziały, pokryje straty a sama- im ty  
tucję utrzyma jako konieczną dla przemysłu 
mięsnego w Krakowie. Dotychczasowa dwrek- 
cja „Cara" zostanie usunięta.

Pogrzeb śp. Stan, Tom̂ owicza.
"Wczoraj o godz. 10-tcj przed południem na- 

stopiło wyprowadzenio zwłok ś. p. prof. S tan ; 
Tomkowieza, z domu przy ul; Podwale do k o ­
ścioła N a.jśu. Marji Panny. Po egzekwjach I 
Mszy św. żałobnej nastąp iła  eksportacja  zwłok 
z kościoła n a  cruoidarz rakow icki. Zanim icou- 
dukt. w yruszył w drogę, przemówił nad trum ną 
na placu ófarjackim prezes Pol, Akaoeanji U* 
m iejętneści prof. Kostaneeki. kreśląc przed lic i 
ujmii słuchaczam i zalety serca i um ysłu zmar­
łego. —  „ś. p. sta n . TcmkowiciZ —  mó,vit prof' 
K ostaneeki —  poświęcił się historji sztuki poi* 
skiej i calem sercem pokociiał K raków , k tó ry  
j>®t wyrazem te j sztuki. A le poza pracą na 
polu naukowmm zajmował sio Zmarły dobro­
czynnością zdawkową, ale szczerą, s ta łą  i kon- 
scikwmutną. Objąwszy po dr. Jo rdan ie  -/.urząd 
kolor.,ji robotniczej n a  t. zw. „M odizejówce", 
otoczył opieką biedną młodzież. Dla tych prze 
p ięknych rysów  zyskał Zmarły miłość wszyst­
kich, k tórzy  się z niin stykali i pam ięć o nim  j 
p rzetrw a długo w  sercach bliskich i przyjaciół. 
Cześć Jego  pamięci*'!

Kondukt poprowadził na mmjsce wiecznego 
SiPoezynku ks. infułat KulinowsK* w  licznej a- 
syócie duchowieństwa świeckiego i zakonnego; 
na czole pochodu żałobnego szły dzieci i mło­
dzież z kolonji „MtKirzejówk***. W  .pogrzebie 
ś. p Toir.kow.cza wzięło udziai dużo profeso- 1 
rów-kolegów Zmarłego, między in. równie* 
prof. Konopczyński, rt-pretzentainf Tow. Nauko­
wego Warszawskiego.

Nat grobem śip. dra S t  Tomicow i cza prze 
mówił p. Jerzy Romer, gener. konserwator w 
Min. WR.. i OP. V/ imieniu p ministra oświaty 

Wyrazy współczucia z powodu śmierci 3tan 
Tomkowieza nadesłali: |p. min. WR. i OP; J, 
Jędrzejewicz Członkowie Pol: Akademji Umie­
jętności: Auraham, Antoniewicz; Tatarkiewicz. 
Historycy sztuki: ks. Zdanowski, Skórewlcz.
Z im tytucyj i  towarzystw. Dyrekcja ^aństw  
Zmoróvr Sztuki w  Warszawie (Lauteroacł), 
Muizemn Narodowa w  Warszawie (Wojciechow­
ski, Przeworska, Sawicki, KIusb), T ow. opieki 
nad zabyakamu n rzęs złości w  Warszawie, Koło 
historyków sztuki ITniw. Warszawskiego.

Z powodu śmierci Stan. TomŁowiicza powie4 
wa na gmacfliu Mag'soratm nt, Krakowa czarna 
chorągiew. Nadto n« tiumme ś. p. Zmarłego 
złozony został wieniec om prezwdjUm miasta, 
a w pogrzebie wziął udziai prezydent m dr. i 
Raplicki. 1 : i

Harcerstwo krakowskie w przedsdiim 
nowych prac.

Walny Zjazd Harcerski Odaztah* Krab
Dnia 86 marca b. r. odbędzie się w  Krako­

wie W alny Zjazd Harcerski Oddziału Rran.ow- 
f-kiego Pcozoocznie się on Msza św. w  kościele 
św. Piotra i Pawła o godz 8,80; o godz. 9.S0 
nastąpi uroczyste otwarcie Zjazdu w  Sali por­
tretowej Magistratu. Po odczytaniu protokołu i 
spTawPzdania z prac wygłoszony zostanie refe 
rat p, t. „Rola Kół Przyjaciół Harcerstwa w  rc 
■zwoju organizacyjnym Oddziału**, pouzem dy- 
sltusja. Po nołudniu odbędą, się  dalsze prace , 
Komis^j, wybór nowego Zarządu, glosowanie 
i zamknięcie Zjazdu. Bliższych jnfurmacyj udzie 
Ja Sekretarjat Zarządu w  Krakowie (Bracka 
L 8 L  P-).

99 U c i e c h a
S la r e i f ł s H t  1 6 .
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Sprawa Rity Gorpnowej.
ÓSMY DZIEŃ PROCESU.

W czorajszy dzień wypełniły zeznania świaó ozem i w yw iadow cą Lorchem. Gdy weszli do 
ka Bolesława Responda, asp iran ta  policji ze willi, zastali już tam. dwóch w arto i m ków  i po- 
Lwowa. Przed rozpraw ą adwokaci odczytują sterunkow ego Szw ajcera i natychm iast przy- 
rozm aite łist.y anonimowo i m e m o ia ły , jakie o - j stąpfl, do proAvadzenia śledztwa. Zarem ba są- 
trzym ują z różnych stron  w  związku z proce- j dził, że zachodzi w ypadek m orderstw a raibun- 
seni od różnych osób przekonanych, bądź to  o kowego- P ytany , czy uchodził za człow ieka bo.
winie, bądź o niewinności oskarżonej. gatego  w opinji sąsiadów', inż. Zarem ba odno-

JKewelacyjna najwspanialsza, zdobycz binematografji
Tajemnica dziwnego człowieka, k tóry  zmartwychwstał. 
W 'roli tytułcw ei bezKonkurencyjny m istrz m aski n ie-

tfśsffis&s™’ B o r is  " larfo ff
« nnych rolrch: Zlta Johann  Dawid l.an n ers , Edward 

Van Sloan, A rthur Byron, Bram Jeli F lotcher 
Fenom enalna *cn»acja ekranów  Europy! Przed, o g. 5, 7 i 9. W niodi. o g. 8 eeoy porankowe.
HHHIA

Poniew aż G orgonow a dotychczas w  przer- wiedział, że m iał ta k ą  opinję. w iedziano jad- 
wach „udż-ielala w yw iadów ^ policjant, k tó ry  nak. że pieniędzy w  domu nie p rzęchow i je. 
przez, cały czatj rozpraw y pobytu oskarżonej  ̂Zaremba powiedział, że nie zauważył, by  coś 
ną sali rozpraw  stoi przy  niej, pilnuje, z pole-' 
cenią przewodniczące,go. by Gorgonowa z dzień 
nikarzam i nie rozmawiała.

ZEZNANIA ASPIRANTA RESPONDA 

A=.piraaw Respona opowiada, jak krytyez

skradziono, jakkolw iek szafa by ła o tw arta. 
Prowadzono badania, k tó reby  w skazaiy, czy 
zachodzi wwpiułek w darcia się przemocą zze- 
wnątrz. Nie było takich  śladów na oknie, ani, 
zzewnątrz ani od w nętrza, również drzwi nlo 
wskazywały, by  k to ś  otw orzył je siłą. Wjrraw'-

nej nocy sostał zawładumiony przez dyżurnego dzie k ry te  szubrygle drzwi były odsunięte, )ed 
ofif-ftra i«m *ndy ]vAicji we Lwowie o wypad- nak nie znać było . b y  odsuwano je prsemo- 
ku, który miał miejsce w Brzucnowicach. Na cą. Zebrane poszlaki w skazywały, że 
miejsc* y r ty o j l  i  m aitew dw riflP  Fracckits^l-1 zbrooniczego nie mógł dOitoiu.*1 nikt oboy4 »
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k to ś z domowników. 0  stosunkach między Za­
rem bą a  Gorgonowa dowiedzieliśmy sin od 

przodow nika Nucfcowskiego.
—  Poszedłem  przesłuchać n a  posterunku 

S tasia. —  m6wi da le j aspirant Respond — 
zaś nadkom isarz Frankiew icz rozpoczął prze­
słuchiwanie p. Gorgonowej. Zapytałem  Stasia 
co w idział; wówczas opowiedział, jak  w stał i 
w jakich okolicznościach zobaczył w hallu po­
stać. W yczuwałem , że jakby  coś ukryw ał, do­
m yślałem się, że przed wypowiedzeniem się. 
chce poradzić się  ojca. Poniew aż widziałem, że 
chłopiec jest zdenerwowany, dałem  mu nara- 
zie spokój, żeby nie powiedział jakiegoś głup­
stw a. k tó reby  m ogło ciężko zaważyć na biegu 
wypadków. W  każdym  razie odrazu stw ier­
dzam, że S taś  mówił, że widział kobietę.

D alej opow iada asp. Respond o znalezio­
nych  śladach i stw ierdza, że ślady były bez I 
odcisków  po obcasach, tak . jak  gdyby k to ś ' 
6zedł w pantoflach nocnych, św iadek przytacza 
dalej szczegóły znane już z innych zeznań, i

Asp. Respond obszerniej opowiada o ś la - ' 
dac.n n a  drzwiach do piwnicy, o chusteczce i
0 w ybitej szybce. Na drzwiach pi umil y był 
duży  ślad, pochodzący od ręki skrwawionej. 
K lam ka drzwi była zepsuta i drzwi otwierało 
się pchnięciem. Człowiek obcy zostawiłby śla­
dy n a  klam ce, bo nie wiedziałby, że klam ka ze­
p su ta  i za nią by uchwycił, chcąc drzwi otwo­
rzyć, Jeżeli ślad nie był na kiamce, ty lko  na 
drzw iach, to  znaczy że zostawił go k to ś  z do­
m owników. Badał wybicie szybki. Gdyby szyb­
k a  była w ybita od wewnątrz, to, poniew aż! 
szybka by ła m ała i staw iała dnży pór, razem  J  
ze szkłem odpadłby kit. Tymczasem okitow a- j 
nie było niem al całe. Pozatem  znaleziono od­
łam ki szkła w ew nątrz pokoju  Gergonowej 
‘dość daleko ocl w ybitej szybki. Koło drzwi z 
w ybitą szybką również by ła plam a, pochodzą­
ca od krw i. Gdy św iadek badał ślady przy b a ­
senie, w artow nik idący razem  z nim znalazł 
świecę. Badanie w skazało, że świeca ta  pocho­
dzi napew ne z pokoju  Gorgon owej Nuckowski 
przyniósł św iadkowi chusteczkę z piwnicy. 
C husteczka b y ła  w ilgotna, ze znakam i krwi, 
ja k b y  w yprana w czystej wodzie. Gdyby była 
zaw ilgocona od wody zaiskómej w  piwnicy, to  
by łaby  brudna, bo mi podłodze by? pył węglo­
w y. Porów nyw ałem  tę  chusteczkę z innemi, 
jak ie  by ły  w  willi i wówczas p. Zarem ba poka­
za ł mi drugą ta k ą  sam ą chusteczkę, mówiąc, 
że to  chusteczka nie jego. lecz p. Gorgonowej.

A spirant Respond mówi następnie o psie, o 
jego  ranie i zachowaniu się j przypom ina pe­
wien szczegół z czasu wizji sądowej w  Brzu- 
chowicacii z okazji procesu lwowskiego. Os­
karżona podeszła wówczas do psa i wyciągnę­
ła  do niego rękę. Pies, zobaczywszy ją, podwi­
n ą ł ogon pod siebie i odszedł. Nic dziwnego, 
mówi św iadek, robił to n a  wspomnienie dozna­
nej od p. Gorgonowej krzyw dy, bo pies pamię­
ta ł uderzenie go. K iedy wreszcie usta liły  się 
podejrzenia w k ierunku Gorgonowej, zeznaje 
dalej asp. Respond, zawiadom iłem o tem  sę­
dziego śledczego K ulczyckiego i p rokura to ra  
w e Lwowie. Byłem  po nich zamoohodem. w ró­
ciliśmy razem  koło 10. Po powrocie zauważy­
łem , że w yw iadow ca Łorch coś m anipuluje ko­
ło  przerębli. W yciągał dżagan. N a dżaganio 
nie było  śladów  krw i, co tłum aczyłem  tem, że 
L orch w yciągając go grabiam i, nie mógł go 
w ydobyć odrazu. ruszał nim po  zamul onem 
'dnie. D żagan m ógł się więc wym yć z k rw a­
wych śladów.

P an i Gorgonowa b y ła  w koszuli białej, tym  
czasem  pasierb dr. Ósaii Czaikowski zeznał, 
że w idział ją w  nocy  w  koszuli kolorowej.

W  pokoju  p. Zarem by by ła flaszka z nafty
1 ślady  rozlanej nafty . P y ta łem  się p. G orgono­
w ej, skąd  się wzięła tam  nafta, pow iedziała mi. 
że nalew ała naftę  do lam py i dezynfekow ała 
sobie ręce naftą  po skaleczeniu się. Zapytałem  
się, czy w  domu niem a jodyny? Odpowiedziała, 
że niem a, tym czasem  znalazłem potem w ła ­
zience cały flakon z jodyną. Już rano k do 
ósmej byłem  przekonany po przesłuchaniu Za­
rem by, dr. Csali, S tasia, K am ińskiego i  in., że 
w łaściw ą spraw czynią m ordu była oskarżona. 
K iedy Staś się uspokoił, pytałem go p o n o w ­
nie, czy poznał osobę w hallu. Odpowiedział: 
T ak , to  by ła  pani.

—  Dlaczego pan przedtem  nie powiedział?
—  Byłem zdenerw ow any —  odrzekł Staś.
Przywieźliśm y p. Zarem bę i p. Gorgonowa

'do Lwowa, gdzie odbyło się badanie protoko­
larne. P. Zarem ba tw ierdził, żo wprost nie 
w yobraża sobie, żeby m orderstw a m ogła do­
konać kobieta, z k tó rą  żył. Dopiero kiedyśm y 
mu powiedzieli, jak ie m amy poszlaki, g ly śm y  
mu pokazali i chusteczkę i dżagan i świecę i 
pantofle (bo zauważyliśmy, że na pantoflach 
są  również plamy jakby  z krwi) — wtenczas 

przyznał, iż możliwe, że zbrodnię popełniła 
oskarżona.

B adaliśm y ślady na oknie domku ogrodni­
k a  K am ińskiego. Szyba by ła  rozbita, ale nie 
ta k , żeby m ożna się było n a  niej skaleczyć. 
P. Gorgonowa tłum aczyła się, że skaleczyła 
się, gdy  szła po wodę. tym czasem  ślad na 
oknie K am ińskiego był już przedtem zostaw io­
ny, co znaczyło że już w tedy m iała rękę za­
krw aw ioną, gdy szła budzić ogrodnika.

Jak obsadzać drogi drzewami owocowemi?
Konieczny odstęp. —  Dwu i czterorzędowe aleje . — Najwłaściwsza pora do sadzenia drzew.

Co robić z dziko rosnącem i przy drogach drzewami?

(II) Odległość wszystkich drze w bez wzglę­
du n a  ich jakość przy alejach drogow ych po­
winna być jednakow a: 15 m. drzewo od drze­
wa, a  ty lko  w w yjątkow ych w ypadkach 10 m.
Gęsto sadzenie drzew przydrożnych powoduje 
silne zacienienie gościńca, tamsamom u trzym u­
je .dę za długo wilgoć, szkodliwa dla konserw a­
cji drogi. .

W klerem  miejscu należy sadzić drzewa 
przydrożne?

Aleje przydrożne są dwurzędowe i ąztoro- 
rzędowc. Dwurzędowe aleje drzewne polegają, 
na tem, żc po obu stronach  rowów przydroż­
nych drzew a sadzi się na puiu ziemi 60 cm. od 
rowu w odległości 15 m. jedno od drugiego.
T en system  okazał się najpraktyczniejszy i na j­
prostszy  i je s t godny naśladow ania dla szos o 
większym ruchu kołowym i automobilowym.

System cztercrzędow y czyli czteroalejowy 
polega n a  tom, że sadzi się na obu kraw ędziach 
drogi drzewka o m ałych ko rca  ach np. śliwy, 
jarzębinę, zaś za rowem na 60 cm. pasie ziemi 
po obu stronach 2 szeregi drzew owocowych 
czy m iododajnych. Ten system  jest dobry tylko 
dla epacarowisk podmiejskich lub kąpielowych, 
albo dla krajów  południowych.

W łaścicielom gruntów  przydrożnych, o ile 
chcą własnym kosztem obsadzać drogi publicz­
ne drzewami, doradza się, aby sadzili je na pa­
sie ziemi w  odległości 80 cm. od brzegu rowu. 
W tedy m ogą być pewni, żo całe drzewo i jego 
owoce będą w łasnością nic funduszu drogowe­
go. ale właściciela gruntu.

P orą  do obsadzenia dróg drzewami jest 
wczesna wiosna i jesień od 15 października do 
nastan ia  mrozów.

Co robić z dotychczasowemu drzewam i dziko 
rosnącemi przy  drogach?

Drzewa młode dziko rosnące, udeprzedstawia 
jąco żadnej w artości karczow ać a  na ich miejscu 
sadzić plam owo nowe. Drzewa zaś starsze, lub 
bardzo s ta re , a.le zdrowe, pam iątkowe, odznacza, 
jące Mię pięknością, koron zostawiać nim młodsze 
dorosną. W ycinać m ożna zupełnie sucho, na pół 
suche i spróchniałe, albo krzyw e, pochylone, 
k tóre swym wyglądem  sźpecą krajobraz.

P ragnącym  dalszych wskazówek i rad chęt­
nie udzielę ustnie lub pisemnie za zwrotem mar­
ki pocztowej, wystosowanym pod moim adre­
sem: Kraków, ul Szlak Nr. C.

Prof. Ludwik Sikora.

W ę g ie r s k a  m i ło ś ć

W e Lwowie pytałem  srę oskarżonej, —  z e ­
znaje świadek. —  jak  ponfi sądzi, ozy m order­
stw a dokonał k toś obcy, ozy k toś z domowni­
ków. Powiedziała: Myślę, że k to ś  z domowni­
ków.

— Niech nam  pani dopomoże wyszukać, 
powiadam, niech nam pani udzieli jakichś in- 
formacyj.

—  Panowie od tego jesteście policja, byście 
szukali — odpowiedziała. «.

Aspir. Respond przedstaw ia następnie pró­
bę robioną w willi dla przekonania się, czy 
m ożna było  zobaczyć z tego miejsca, z k tó re ­
go patrzał Staś, ujrzeć ową postać.

Świadek odpowiada następnie na py tan ia 
przewodniczącego. P y tan ia  przewodniczącego 
zdążają do w yjaśnienia zeznań św iadka i o sta ­
tecznego usta len ia pewnych szczegółów.

Świadek przypom ina sobie jeszcze ów słyn­
ny, jak  pow iada asparagus, k tó ry  sta ł n a  po­
stum encie w pokoju p. Gorgonowej. S ta ł on na 
boku, gdy  asp. Respond był w willi. Robił on 
z nim próby, czy przewróciłby się, gdyby stał 
z boku przy drzwiach. Stwierdził, że asparagus 
nie przewróciłby się.

A spirant Respond przypom ina sobie dalej, 
że służąca Tobjaszówna, dziew czyna porządna, 
zeznała, żo słyszała w pewnym momencie w 
dniu po m orderstw o  Gorgonową m ówiącą do

Z ą g c i e  ś o s j p & d m z z e .

Giełda krakowska.
Kraków' 14 m arca. (PAT). Banie Polski 

77.50 —  4% dolarow a 54,50 —  3% b u ło  wlana 
42,50. —  W aluty: dolar 8,85—8.89 — Londyn 
30,60— 30.80 —  Szwaj car ja  173— 173.50 —  Ber­
lin 211— 212.50.

DOLAR GOTÓWKOWY W WARSZAWIE —  
8.85 ZL.

Warszawa 14 marca. Dewizy: Belgja 124,75; 
Gdańsk 174.50; Holandja 359.85; Londyn 30.78; 
30,48; Nowy Nork 8,91 i pół; Nowy Jo rk  te le ­
graficznie (8.91 %; 8.91%); 8.93: 8.89: Paryż
35,05; Szwajcarja. 172,95; W łochy 45.65; Berlin 
nieoficjalnie 212.25. — Tendencja niejednolita.

BANK POLSKI 76*4 ZŁ.
Akcje: Bank" Polski 77—76 i pół — Wairsz. 

Tow. Fa.br. Cukr: 17.50 — Lilpop 11 —  Mo- 
drzejów  4 — Starachow ice 9,85. —  Tendencja 
mocniejsza.

Pożyczkf: 3% budow lana 42.75— 43—  
42.85 —  4% inw estycyjna 105.75— 106 — 5%  
konw ersyjna 43.75 — 4%  dolarowa 154.50—  
55.25— 53 —  6% dolarow a 57,50 drobne — 7% 
stabilizacyjna 56.88— 57.75 —  L isty  Zastawne 
Banku Gosp. K raj: bez zmiany:

Dolar pryw atnie w W arszawie o srodz. 
12.30 —  8.85.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 14 marca. Paryż 20.29: Londyn

17,65; Nowy Jo rk  5.17; Belgja 72.10; W łochy 
26,40; H iszpanja 43.70: Holandja 208.25; Ber­
lin 122.80; W iedeń 72.91 —  noty  58.30; Sztok 
holm 03,40: Oslo 90 30: Konenhayn 78.70; Sc- 
fja 3,70: P rag a  15.32; W arszawa 57.80.

Giełdowe ceny zboża
Na giełdzie zbożowej we w torek notowano 

następujące ceny: pszenica dwons. czerwona
stand. 36.50— 37. targow a stand. 32.50— 33, 
dw. czerw. 74/75 kg. 39— 40, żyto dworsLue 
stand. 20.25—20.75, lubelskie stand 20— 20.25, 
owies dworski stand. 17— 17.50, targow y
stand. 13.50— 16 jęczmień na krupy stand. 17
—18, kukurudza kraj. 21— 22, koński ząb 45—  
48, groch W iktorja  poznański 31— 33, zwykły 
jadalny  27— 29, peluszka 18— 19, pastewny 22 

Obr. W oźniakowski: Ja k  byli złodzieje p ó ź - |—23, fasola cukr. biała. (Jasiek) ręcz. wyb. 10 
niej po m orderstw ie w willi, to ten pies dopu —42, biała długa 21—23. W achtel 20—22, mię­
śni! ich do w nętrza i szczekał dopiero po tem .! sza na 19—21, bobik siewny 15.50—16.50. pa- 

W pewnem miejscu, gdy świadek udziela j stewny 15— 15.50, wyka siewna 16.50— 17.30, 
wyjaśnień, zauważa ironicznie ob-r. W ożnia-; pastew na 15.50— 16.50. łubin żółty 13.50— 14 
kow ski: jdo  siewu 14.50— 15.50. niebieski 12-25—12.50

— Bo to  widzi pan, z początku, gdy pan o -jdo  siewu 13.25— 13-To. m akuchy rzepakowe
powiada, to  idzie ja k  poezja, potem, gdy są! 45— 16, lniane 21— 22 slonecz. 48% białka i
pytan ia, to już chropawo. i tłuszczu 17— 17.50. soja śrót 46% 24.50—25 50,

Gorgonowa zadaje pytanie świadkowi w j śrót siewny 16— 17, siano słodkie 7— 7 50, śre- 
spraw ie zachowania się psa, gdy podeszła >lo ónie 6—6.50, kw aśne 4.50—5, koniczyna pąste- 
niego w czasie wizji sądowej. Twierdzi ona. ż e lvrna 8—9, słoma długa now a 5—5.50, mierz - 
pies w itał ją radośnie dopiero, gdy zbliżyli 'va bizom 4.50— 5, prasow ana o— 5.50. rzepik 
się obcy. to uciekał. A spirant Respond kat ego-,1 czyszczony s to łk i o 6—58. mak mebieski z wor- 
rycznie stw ierdza, żo pies uciekał od samej \ kiom 170— 180. kminek krajowy czyszczony 
Gorgonowej. 155—158, koniczyna, nasienna czerw, atest.

Przysięgły Otorowski; Czy

0 1  soboty 4 b. m. w kinoteatrze „A PO L L O **
F ilm  kióry oczaruje Kraków! — Słynne na  cały św iat arcydzieło ze złotej serji „Ufy*.

przepiękny rom ans na tle. pełnych tem pera­
m entu  aw anturek miłosnych oficerów i m a- 
gnaterji węgierskiej — owianv czarem tańca, 

o g n ish eh  pieśni i czarującego hum oru nad modrym Dunajem! — Dziarski Humor! — Kró­
lewska wystawa! — W rolach głównych — młodz utka, znana w całej Europie, taueerka pla-

b i S S S .  R o z s i  B a r s o n y  T ib o r  H a l m a y  , * s s
„C, K. Komenda serc* — Dla tego arcydzieła zodała  ułożona cudow na muzyka węgierska, 
przez znakomitego kapelm istrza E. BUDERA. — Rozkoszny rom sus ten ujęty .jest w ramy n a j­
cudniejsze tła naddunajskich bulw arów , m a g n a ^ c h  pałaców i słonecznych krajobrazów:

atakuje a  nic ograniczy się do jednego skow y­
tu, jak to  m a miejsety gdy uderzy go swój. 
Nie wyobrażam  sobie, by pies podszedł do ob­
cego. "f

jest do piwnicy
jeszcze drugie wejście z w nętrza budynku, a, 
n icty lko wejśoie z podwórza?

Świadek; Zdaje się, że jest. Jednak  na pe­
wno nie pamiętam.

Przewodniczący: Więc z pola przez piwni­
cę nie m ożna było wejść do mieszkania?

Świadek: W ykluczone.
Obr. Woźniakowski; Prosiłbym o stw ierdze­

nie, że o drugich drzwiach piwnicy mówi sięsiebie: Boże. Boże, co ja zrobiłam’1.
Jeden z przysięgłych zapytuje św iadka ,! dopiero na rozprawie obecnej, 

jak  sądzi, w k tórem  miejscu na podwórku; Po dłuższej przerwie podjęto rozprawę o 
m ógł być uderzony piee. jgodz. 14. P roku ra to r prosi o odczytanie aktu.

—  J a  myślę, —  tak ie  jest moje przypuszczę i stw ierdzającego, że na świecy były  ślady krwi. 
nie, podkreśla świadek, że to  było na weran-i Odczytano odnośne orzeczenie rzeczoznawcy, 
dzie. Pies był uderzony, jakby  d la odpędzenia N a to obrońcy proszą o odczytanie orzeczenia 
go, bo rana  była lekka. Państwowego Insty tu tu  Badania Środków żyw

N astępują py tan ia obrońców, zdążające do ności w W arszawie, k tó ry  orzekł, że na świe- 
usta len ia pewnych sprzeczności między zezna- ey nie znaleziono śladów krwi: ani zwierzęcej,
niam i św iadka poprzedniemi z obecnemi. Cho­
dzi tu  o szczegóły, dotyczące chusteczki, koszu 
li Gorgonowej, oblania tej koszuli naftą i spa­
lenia jej w pokoju Zarem by i t. d.

Dłuższą wymianę zdań w yw ołała kwestja- 
śladów na śniegu. Obrońcy bowiem stw ie riza - nowej o wytłum aczenie, dlaczego

135— 145, surowa czerwona 100— 105. Seradeli a
18.50—19, tym otka bez kan- atest. 98% czy<t. 
50— 55, tym otka targow a 35— 10. mąka pszen­
na okr. krak. grysik pszenny 69—70, g rysiko­
wa 64— 67, 45% 64— 65. 60% poznańska 53— 
54. m ąka żytnia okr. krak . I gat. 0— 65% 32.75 
—33, II gat. sitkow a 22— 23. razowa 26—27, 
m ąka żytnia, okr. Poznań. I gat. 0—55% 88— 
33.23. Graham pszenny 46— 17. otręby żytnie
9.50—10, pszenne 9.50— 10, m ąka czerwona
12.50— 13, pęcak fabryczny 29— 30. chłopski 
26—27, siekanką jęczm. fabryczna 30—31, 
chłopska 27—28. kasza jag lana krajow a 35 — 
38. zgraniczna, 30—31. tatarcza.na cała 11— 12. 
łam ana 38— 40. Tendencja dla pszenicy i mąki 
pszennej zwyżkową zresztą spokojna — dowo­
zy małe.
w i i i i w m p i i W B i w i i i i i i i i n i i m  mm i n  imun i i  i  .....

ani ludzkiej. Obrońca wyjaśnia, że to drugie 
badanie w ykonane w norm alnych w arunkach 
musi posiadać istotną, wartość.

P rokurato r konfrontuje zeznania oskarżonej 
z zeznaniami świadka i zw raca się do Gorgo-

je j wyjaśnię-

f i a d m .
Czwartek, dnia 16 marca 1933 r.

Kraków (312.8). G. 11.40 Przegląd Prasy 
i kom. m eteor.; 11.57 Sygnał czasu, hejnał 
z W ieży Marj.. program na dz. bież.; 12.10

“ 2.7ją, że poprzednio św iadek nie mówił, że ś la d y ; uia nie zgadzają się z twierdzeniami św iadka .: P łyty; 12.30— 15.25 Transm isje z W arsz.; 15.25 
były tego rodzaju, jakby k toś szedł w panto-j Gorgonowa; Panie prokuratorze, ja  idę po K ronika harcerska; 15.35 Odczyt z W arsz.:
flach nocnych natom iast to stw ierdził obce- j czystej prawdzie.
nie parokrotnie. j Zadaje k ilka pytań  rzeczoznawca w sprar

Obr. W oźniakowski: Przy porównaniu cbu-.w ie koszuli Zaremby, oraz śladów krwi, czy 
steczek, żądał pan od Zarem by, by panu po­
kazał chusteczkę. On to  uczynił, a pan stw ier­
dził. że to  chusteczka ta k a  sama. jak  znale­
ziona- w piwnicy. Dlaczego pan nie kazał in­
nym jeszcze osobom pokazać chusteczki i prze­
konać się, czy i  one nie używ ały chusteczek 
p. Gorgonowej?

św iadek: Gdy przekonałem się, że chustecz­
ka znaleziona należała do Gorgonowej, to mi

15.50 P ły ty ; 16.25 Transm isje z W arsz.; 17.00 
P ły ty , wr przerwie kom. L. O. P. F.; 17.-10 Od- 
tzy t z W arsz.; 17.55 Program  na dz. nast./ 

były  rozpryskowe. czy zalane i t. d. ' j 18.00 Odczyt d la  m aturzystów  z W arsz.; 18.20 
• Po pytaniach rzeczoznawcy przewodniczący Krak. windom, bież.; 18.25 Muzyka lekka i tan. 

zwalnia św iadka asp. Rosponda i przystępuje z W arsz.; 19.00 ..Skrzynka pocztowa11 w opr. 
do przesłuchania św iadka .Markusa Bauera, u - ‘ inż. St. Broniewskiego; 19.15 Rozmaitości, ko- 
rzędnika firm y Zaremba i Ska. Je s t to  męż- m unikaty ; 19.30 Transm isje z W arsz.; 20.00 
czyzna powytżej 50 la t Zeznania jego trw ały  K oncert solistów; 20.55 Wiadom. sport, i dod. 
z 5 minut. Opowiedział on, że Zaremba kochał do.»Pras. Dz. Radj. z W arsz.; 21.30 Transm isje 
dzieci, zwłaszcza Lusię, a  z Gorgonowa w o -1 z W arsz.

| już w ystarczało.
Obr. Woźniakowski; W y tara we Lwowie ka asp. Raspoada zachowywrała się 

jesteście więcej uczuciowi, więcej się na uczu-jlecz po 2-giej rozbolała ją głowa.

statn ich  czasach nie żył dobrze.
Gorgonowa przez cały czas zeznań świud-

spokojnie 
Adwokaci

ciach rozumiecie. Więc jak to, pies inaczej zwrócili się z prośbą do przewodniczącego, by 
hauka, gdy uderzony jest przez swojego, a iu a - , ze względu na niedomaganie oskarżonej przer- 
czej. gdy  przez obcego? wal rozprawę. Przewodniczący odroczył roz-

Świadek: T ak  jest. Mojem zdaniem. g 'dy;praw ę do dnia dzisiejszego, 
pies zostanie ugodzony przez obcego, to g o 1  o---

Lw'ów (380.7). G. 15.25 Giełda zbożowa;
16.00 ..Pogadanka o modzie11; 18.20 ,.Silva re­
rum’1 i repertuar Teatrów  Lwowskich; 12.50 
Feljeton literack i p. I. W ieniewskiej; 21.15—
24.00 ..Deszcz pereł’1, reportaż muzyczny. 

Warszawa (1411.8). G. 11.40 Przegląd P ra­
sy; 11.50 Kom. m eteor.; 11.57 Sygnał czasu, 
hejnał; 12 05 Program  n a  dz. bież.; 12.10 Mu­
zyka ludow a (płyty); 12.30 Kom. P. I. M.;



'.Nr T3 .GŁOS NARODU11 z dnia 15-go Marca 1933 Ar. 1

12.35 Transm . z Filh. W arsz.; 15.10 Komun. 
l ^ ^ S lc s p ę r t - ]  15:15 Ko-m. gospodarczy; 15.25 
Piosenki (płyty); 15.35 K luby kobiece jako 
ogniska m yśli11; 15.50 K opcert z p ły t; 10.25 
P rancusk i; 16.40-'.,Czy grzechy przodków ciążą 
n a  ich p o to k a c h ” ; 17.00 K oncert kam eralny  
z -p ły t; 17.55 Program  na dz. nast.; 18.00 Od­
czy t..d la  m aturzystów ; 18.20 M uzyka lekka; 
39.00 Rozm aitości; 19.20 „Kom. rolniczy Min. 
Koln. i Reform Rolnych1’; 19.30 K w adrans lite­
rack i; 19.45 P ras. Dz. R adj.; 20.00 M uzyka 
lekka; 20.5.5 W iadom ości sportow e; 21.00 Dod. 
dó Pras..; J}i, Radj'.; 21.30, Słuchow isko p. t. 
..Romeo i Ju lia 11; . 22.15 Muzyka .tan.; 22.55 
Kom. m eteor, i kom. poi.; 23.00 Muzyka tan.

K atow ice, (408-7). G. 15.25 Kom. gospod. 
i  i T lfz ., cedułą" Giełdy Zbożowej i Towarowej 
w K atow icach; 17.00 K oncert Chóru K a te d ra l­
nego w K atow icach; 19.00 M. Mikuła- Fe-ljcton 
sportow y. '

Z a w i a d o m i e n i e ,

i  Nadzwyczajne Walne Zebranie
Cz onfeów 3 towarzvszenia Bomów Zfrowia 
i Rekolekcyjnych dla Kap snów  w Zakopanem  

odbędzie się

w Tarnow ie  dn ia  21 m arca b. r
o  g o d z in ie  1 4 .3 0 .

w lokalu Związku Młodzieży Polskiej (ul. Focha 16) 
Na porządku dziennym sprawa zaorany domu

Ks. dr. Stanisław Bulanda
prezes.

m m m m s m w m m m m m m

Studenci oblężeni w Akademii Weterynaryjnej.
STRAJK AKADEMICKI

Lwów, 14. 3. (Tdcf, wł.). Sytuacja, k tó ra  
się w ytw orzyła na terenie akadem ickim  lwow­
skim  je s t bardzo zaogniona. W  nocy niew ykry 
ci spraw cy wybili szyby w  m ieszkaniu rek to ra  
Akadem ji W eterynary jnej Janow skiego, poza- 
tęm pojaw iły sic jakieś nalepki n a  jego miesz- 
kamiu o nauco pod  bagnetam i. O gocłz. 3 nad  
ranem  w dniu dzisiejszym

grupa 300 do 400 studentów , 
niewiadomo w jak i sposób, dosta ła  eic n a  dzie­
dziniec A kadem ji W eterynaryjnej mimo, że 
k rąży ły  liczno patro le policji.

S tudenci weszli do gm achu, gdzie przed' Pa­
nini i przy wejściu ustaw ili pewnego rodzaju 

barykady. P rzybyły  posiłki policyjne i otoczy­
ły  okoliczne ulice a przechodzących legitym o­
wano. Do gm achu nie m ogła się dostać ani po 
licja ani członkowie Legjonti Młodych, którzy  
chcieli urządzić dem onstrację. T ak  sy tuac ja  
przedstaw iała sic do południa. Młodzież zgłod 
n ia ła  -—"nic mogąc znikąd dostać pożyw ienia 
ho zewsząd była otoczona policją. O godz. 1.30 
po południu u a  dziedziniec A kadem ji na-djo- 
c-.hała fura chłopska, w ioząca kopkę siana. Gdy 
fura w jechała ma. dziedziniec, chłop zeskoczył

K I N O T E A T R

WE LWOWIE TRWA.

z pod  siana zaczęły się ukazyw ać
bochny chleba, zwoje kiełbasy, szynka 

itd. Studonici pow itali to  oklaskam i i w rzaw ą.
Okazało się, że w przebraniu chlopskiem 

przyjechał studen t ,,z odsieczą’* i przywiózł 
żywność. W  parę m inut później nadjechał s a ­
mochód, kierow any równio/, przez przebranego 
studen ta i przywiózł znowu żywność.

O godz. 10 rano rek to r Janow ski zaprosił 
rek torów  w yższych uczelni na konferencję, po- 
zatw n naradzali się profesorowie Akad. W ete­
rynary jnej, W  godzinach popołudniowych re ­
k to r . Janow ski

złożył w izytę wojewodzie 
lwowskiem u p. Prażmowskiemu. W ynik  tych 
kanferenicyj -nie je s t znany. W ieczorem Lwow­
ska  K onferencja A kadem icka uchw aliła, że z 
powodu zajść w  Ak. W eter. s tra jk  we Lwowie 
będzie trw ać o  jeden lub dwa dni dłużej.

S tudenci aresztow ani podczas zajść w* Do­
mu Akademickim, osadzeni w  więzieniu śled- 
czem, zostali przeniesieni do Brygi dok, gdzie 
warunki są już lepsze. W e czw artek odbędzie 
się przeciwko nim  rozpraw a. Oskarżeni oni są 
z a tt. 160 kod. karnego .

M H H g s j  „ Ś  W  I  T “  I
DOM K A T O L I C K I

p an  u s u w i e  m i m i e

Pcżar na lotnisku pod Poznaniem.
W czoraj w  nocy około godz. 1.30 w ybuchł 

.na lotnisku wojslcowęm w Ław icy pod P ozna­
niem pożar, k tó ry  Objął drewniany baralą za­
wierający części składowe samolotów' i narzę­
dzi. Na ratunek  pospieszyło prócz w ojska, po­
gotow ie s traży  ogniowej w  Poznaniu. Inne bu­
dynk i n a  Ław icy zdołano zabezpieczyć, barak  
jednak  spłonął doszczętnie. Szkody znaczne.

Pracownicy umysłowi bron ą swych praw
Warszawa, 14. 3. (Telef. wł.). U nja P raco­

w ników , U m ysłowych zwróciła się do Min. Opie 
Id Społecznej z memorja-lem, w  którym  dom a­
g a  się odrzucenia projektu ustawy o czasie 
pracy i o urlopach. Równocześnie zwróciła się 
Unja do posłów, złączonych sw ą działalnością 
ze związkami zawodowemi z apelem, aby  na 
teren ie Sejmu wypowiedzieli się przeciw ko u- 
chw aleniu  odnośnych projektów  ustaw owych.

W e czw artek  dn ia  16 tom. odbędzie się zgtro 
m adzenie pełnych zarządów  związków pracow ­
niczych, n a  k tórem  złoży U nja spraw ozdanie 
ze sw ojej akcji, podjętej w  spraw ie zasiłków  
dla bezrobotnych pracowników umysłowych.

UNIERUCHAMIANIE CUKROWNI.
W arszaw a, 14. 3. (Telcf. wł.). W  ostatnim  

czasie zam knięto k ilk a  m niejszych cukrowni u a  
teran ie Kongresów ki. Jak się okazuje zamyka­
nie tych cukrowni wynika z celowej akcji ze 
strony kartelu cukrowniczego. Pracownicy 
przemysłu cukrowniczego postanowili podjąć u 
rządu akcję celem przeciwdziałania zamykaniu 
cukrowni. Pracow nicy przem ysłu cukrow nicze­
go utrzym ują, że kartele wykupują te mniej­
sze cukrownie, któro znajdują się w  trudnych 
w arunkach  finansowych, aby je  unieruchomić

O d  d a li I dn i nasiĘpnyeh l -  W ie lk i p rogram  atrakcyjny!

B. 144. (Pod fa łs z y w ą  flagą)
W spaniały  dram at sensacyjny toeiąey się 
za kulisam i zw alczających się w zajem nie 
wyw-adów w ojskow ych, rosyjskiego i n ie ­

mieckiego na tle  niedaw nej przeszłości.

w Ł Dyznawtcś?rie C h a r lo t te  Susa G u staw  Fro h l ich ,
W interesującą treść wpleciona gorąca miłość dwojga młodych. Wysokie artystyczne walory 

fe o obrazu, zarazem  niebywała jego emocja stawiają go w rzędzie najlepszych.

wieczór, w niedzielę i święta od godz. 3-ciej pooołudniu

Socjaldemokracja uznana za nielegalną.
Monachjum, 14 m arca. Kom isarz Rzeszy w  

Baw arjl gen. v. Epp. w ydal rozporządzenie, aby 
w szelka zbędna broń, znajdu jąca się w posia­
daniu  policji p rzekazana została  narodow ym
socjalistom .

Stuttgart, 14 m arca. Komisarz Rzeszy uznał 
partję socjalno-demokratyczną Reichsbanner i 
Żelazny front za organizacje nielegalne. Wszel 
ki majątek tych organizacyj został skonfisko­
wany.

Wrocław, 14 m arca. O ddziały szturm owe 
zajęły tu te jszy  gm ach sądowy- Przyw ódca od­
działów  szturm owych Heines oświadczył, że za­
jęcie gmachu sądowego przez hitlerowców zo­
stało dokonane w celu nie dopuszczenia do 
sądu żydów. W  bram ie sądowej przeprow adza­
n a  je s t ścisła kon tro la  osób w ychodzących i 
wchodzących.

ARESZTOWANIE 2 REDAKTORÓW.
Monachjum, 14 m arca. N aczelny red ak to r 

„Muenchener N euesie Nachrichten’* F ritz  Buech- 
ner I kierow nik działu politycznego baron  von 
A retin  zostali aresztow ani.

Masowy dowóz weqla furmankami
WPROST Z KOPALŃ DO KRAKOWA.

J a k  w czoraj donosiliśmy, rząd zapow iada sprzedaw any po cenie bez porów nania niższej, 
przeprow adzenie przymusowej obniżki cen wę- o ezem św iadczą setki fur z węglem za^eżdża­
gla o 14— 20 proc. W edług cennika zaprojekto- jące co dnia do Krakowa, przyczem węgiel z 
w anego przez m inistra przemysłu tonna w ęgla tych  furm anek sprzedaw any je st po cenie oko- 
opałow ego grubego oraz kostk i I i  II oraz o- ło 3 zł. za cetnar metryczny. W godzinach 
rzęcha w ynosiłaby 32.40 zl. zam iast dotych- przedpołudniowych na każdej prawie ulicy wi- 
czasowych 40.50 zl., zaś w ęgla przemysłowe- dać po kilka takich furmanek, dowożących 
go: orzech 29.20 zam iast 36.50, groszek I  26.10 węgiel do K rakow a i dostarczających  uo
zam iast 31.50. gro6zek II 23 zam iast 27.50, mia 
łu  12-40 zam iast 15 zł. i t. d. Cena m iału by­
łab y  zredukow aną o 15 proc.

Zniżka ta , o ileby naw et została  w prow a­
dzona w życie, byłaby o  wielo n iew ystarczają­
cą. Okazuje się  obecnie, żc węgiel może być

•o -  _
wprost do domów'. Ten masow'y w ostatnich 
czasach dowóz w ęgla św iadczy wymownie, że 
mimo kosztów  tak iego  transportu  z kopalu!, 
przecież m ożna ten  arty k u ł sprzedaw ać po ce­
nie bez porów nania niższej od ta ry fy  stosow a­
nej przez k arte l węglowy'.

Film Tomssz Marinetti
przemawiał wczoraj w radjo krakowskiem.

Filip Tom asz Marinetti, prezes P endubu  
Ita lji, członek królew skiej A kadem ji Italsk iej,

■ ’ - -  •'  „i.

,,Jeócy“ (I prlsonieri di guerra). S ztuka by ła 
w ystaw iona bardzo starannie i dyr. tea tru , p.
W iljani H orzyca uwzględnił k ierunek, jaki on 
reprezentuje. Również w K rakow ie ze tknął się 

s.K.aucmji p. M arinetti z przedstaw icielam i futuryzm u, a
tw órca  futuryzm u, jeden z najw ybitniejszych specjalne życzenia wypowiedział pod adresem  
pisarzy  włoskich, bawiąc w  K rakow ie w prze- św ietnego a rty s ty  W itkiewicza, k tó rego  praco 
jeżdzie do Italji wygłosił wczoraj pr^ez radjo podziwiał w  Itałji.
k ró tk ie  przemówienie. P. M arinetti zaznaczył n a 1 U. M arinetti wyjeżdżając, z Polski pożegnał 
wstępie.- że je s t zachw ycony przyjęciem , jak ie  serdecznie Polaków  i Polskę i odwołał się do 
m u zgotowano w Polsce. W W arszawie nawią- społeczeństwa, prosząc o 'sym patję d la  tego
zał on k o n ta k t z kołam i artystycznem - „Ipsu“ ; k ierunku, k tó ry  cn  reprezentuje. Życzył dalej _0 ------- „ .
w e Lwowie mówił o futuryzm ie; tam  też  wy- Polakom  najlepszego rozwoju na polu k u ltu ry , oząey legalnej produkcji piwa, zaw ierającego

( stawiono w teatrze miejskim jego sztukę p. t. i sztuki. 3.2 proc. alkoholu.

Francja przeciw d a l s z p  ustępstwom 
w sprawie rozbrojenia.

Paryż, 14 m arca, P rasa  francuska obszer­
nie zajmuje się  w czorajszą konferencją premje- 
ra  Mac D onalda z francuskim ministrem  spraw  
zagranicznych Paul Boncourem.

.,Matln,£ dow iaduje się, że P aul Boncour 
z całą stanow czością odrzucił wszelkie dalsze 
u stępstw a n a  rzecz Niemiec. Oświadczył on. 
że z chwilą gdy  Niemcy na konferencji rozbro­
jeniowej odrzuciły  francuski plan bezpieczeń­
stw a, k tó ry  w arunkow ał przyznanie Niemcom 
równoupraw nienie, upada tem samem uk ład  

pięciu mocarstw z dnia 11 grudnia ub. r. Przy­
szła konw encja rozbrojeniow a może być zatem  
zaw arta  jedynie n a  zasadzie przewidzianej w 
klauzuli wojskowe] T ra k ta tu  W ersalskiego. 
F ran cja  może się zgodzió n a  nowe zobowiąza­
n ia  ty lko  pod w arunkiem , że będą one rozcią­
gały  się  n a  w szystkie gatunki broni i jeżeli 
zostaną, przyjęte także przez S tany Zjedno­
czone.

,,Eclio de Paris“ pisze, że w  rozmowie z Mac 
Donaldem  Paul Boncour oświadczył, iż w o- 
becnei sytuacji Francja nie może zrobić żad­
nych ustępstw. Zgodzi się w  ostatecznymi w y­
padku  n a  przeprowadzenie swego planu m ini­
malnego, jednak  pod w arunkiem , że podpisany 
zostanie także przez Stany Zjednoczone i utwo­
rzona zostanie stała kontrola międzynarodowa 
zbrojeń. Do układu m iałaby być wcielona k lau  
zu la  ochronna, w edle k tó rej w razie gdyby je ­
dno  z państw  poczęło się dozbrajać. kontrahen- 

I ci paktu odzyskaliby automatycznie wolną rę­
kę.

—  SPOTKANIE —
MAC DONALDA Z MUSSOLINIM?

Londyn. (PAT). „D aily Telegraph** u trzy ­
m ał e, że spotkanie między Mac Donaldom a 
Muss.olinim dojdzie do sku tku  w najbliższych 
dniach. Spotkanie n as tąp i w  Stresie albo w  T u  
rymie. MacdonaM chce, aby  Mu&solini w yjaśnił 
m u dokładnie, jakie zachodzą stosunki między 
Włochami n Niemcami, od czego w  dużym 
st< pniu —  w edług Mac D onalda —  zależą lo­
sy konferencji rozbrojeniowej i  spokoju w Euro 
pie.

DYKTATOR DEWIZOWY.
N ow y Jo rk , 1-1 m arca. P rezydent ra d y  uni­

w ersy te tu  nowojorćkieg-o a  zarazem dyrek to r 
B ankres T ru s t Company' F rederie I- K ent, zo­
s ta ł m ianow any dyktatorem  dewizowym. Rów­
nocześnie u tw orzona została centrala kontro li 
handlu  dewizowego.

PIWO BĘDZIE DOZWOLONE.
W aszyngton. (PAT). D em okratyczni człon­

kowie kom isji finansowej Izby reprezentantów  
zgodzili się opracować p ro jek t ustaw y, doty-

Przewidywane zmiany w rządzie.
W arszawa 14. 3. (Tolóf. wł.) W niesiony 

przez rząd p ro jek t ustaw y o nowych, daleko 
idących pełnom ocnictwach, w yw ołał w kołach 
politycznych bardzo silne w rażenie, tem b ar­
dziej. żo n ik t nie spodziewał się pełnom ocnictw  
o tak  szerokim zakresie. N a tem  tle  pojaw iły 
się różne pogłoski o m ających nastąp ić zm ia­
nach. W ymienić należy' pogłoskę, jakoby  kie* 
row nidw o rządu mial objąć marsz. Piłsudski. 
'Ta pogłoska trak tow ana je st z w ielką ostro, 
żtiością. C oraz częściej słyszy i mówi się o m a­
jących nastąpić przesunięciach n a  poszczegól­
nych stanow iskach. N a stanow isko ministra, 
opieki społecznej w ym ieniają jako k an d y d a ta  
gen. Składkow skiego, k tó ry  swoje stanow isko 
drugiego podsekretarza stanu  w M inisterstwie 
Spraw W ojsk, m a ustąpić gen. Litwinowiczowi. 
dowódcy 0 . K. w Grodnie: Mówi się. że n as tą ­
pi daw niej już zapow iadana dym isja p. Ludkie­
wicza ze stanow iska m inistra rolnictwa i reform  
rolnych. P. Ludkiewicz miałby' powrócić na sta  
n o ń isk o  prezesa B anku Rolnego, natom iast sta  
now isko m inistra po nim m iałby objąć p. K o­
złowski, obecnie wiceminister w  Min. Skarbu,

320 ponrawek uchwalono 1 ruchem.
B. B. „reformuje*’ parlam entaryzm .

W arszawa, 14. 3. (Telef. wł.) S enat obrado­
w ał nad ustaw ą sam orządow ą. W  obi'onie u s ta ­
wy w ystąpił sen. W yrostek (B. B.) oraz w ice­
m inister K orsak, poezem o godz. 5 po południu 
przystąpiono do głosow ania. C ała lew ica opu­
ściła salę. KI. Nar. głosow ał przeciwko usta­
wie. Nad popraw kam i głosowano en bloe. 
W szystkie 320 poprawek przyjęto odrazu przez 
jedno powstanie.

W arszaw a 14. 3. ('Telef. wł.) S enat po za ­
łatw ianiu  ustawy' sam orządowej i przyjęciu 
kilku drobniejszych spraw, przystąp ił do oma­
w iania ustaw y  scaleniowej, do k tó rej zgłoszą 
no k ilkase t poprawek.

ZNOWU ZMIANY W  GDYNI.
W arszawa, 14. 3. (Telef. wł.) Stanowisko 

kom isarza Gdyni m a być obsadzone przez obe­
cnego prezydenta Lwowa, p. D rojanowskiego 
w miejsce p. Sokoła, k tó ry  faktycznie do tąd  
n ie objął w cale urzędowania, a  w  takim  razie 
n a  prezydenta Lwowa w ysunięty  byłby pos. 
Zdzisław Stroński, obecnie w iceprezydent 
Lwowa.

Loterja państwowa.
¥

W  czwartymi dniu ciągnienia lo terji państw o 
woj pad ły  większe w ygrane n a  następujące 
num ery:

20.000 zł. Nr. 15812.'
10.000 zł. N-ry 15176: 65278; 87831.
3.000 zł: N-Ty 21786; 55499.
2.000 zł. N -ry 7545; 24703; 333C7; 49038; 

58381: 63276; 82086: 92963; 95497: 95926,
97067: 103046; 113019; 114245: 1.16295 117740; 
121954; 133099; 133óe3: 136160: 136569; 13724; 
139976; 143060; 143220; 145180: 145677.

W arszawa. (PAT). W  5-tym dniu  ciągnienia 
L oterji Państw ow ej. 15.000 zł. w ygrały  N-ry' 
144876 i 147247; 'lO.OOO zł. Nr. 118184; po 
5.000 zł; N -ry 97325; 122517: 127242; 133864.

Katastrofalny pożar teatru .
Nowy Jork, 14 m arca. Z M eksyku donoszą: 

W teatrze Akualulco w stan ie  S. Louis Potoei 
wybuchł w czoraj w ieczór groźny pożar, k tó ry  
szybko objął cały budynek. N a widowni w y­
buchła panika, w skutek  czego w ielu widzów 
nie zdołało się w yratow ać. Liczba ofiar wynosi 
około 50 zabitych i 75 rannych. Dotąd w ydo­
byto z pod gruzów 43 zabitych. Pożar straw ił 
budynek doszczętnie.

Bolszewicy wszędzie w:dzą „sabotaż*4.
Aresztowanie 5 Anglików w  Moskwie.

Moskwa. (PAT). Około godziny 4-tej nad  r a  
nem rozesłano korespondentom  zagranicznym  
w  Moskwie następu jący  kom unikat:

Skutkiem  dochodzeń, przeprow adzonych 
przez GPU. w  spraw ie szeregu nieoczekiw anych 
i pow tarzających się uszkodzeń, k tó re  m iały  
miejsce w  ostatnich czasach w wielu e lek tro ­
wniach w  Moskwie, Czelabińsku, Zujewie, Zło- 
touście i  innych m iastach, ustalono, że owe usz 
kodzenia w jm ikły w  rezultacie sabotażow ych 
czynności grupy osób. rek ru tu ją  cych się z po­
śród urzędników kom isarjatu  ludowego dla cięż 
kiego przemysłu. G rupa ta  postaw iła sobie za 
zadanie niszczenie sieci elektrycznej ZSRR. i  
unierucham ianie przedsiębiorstw  państw ow ych, 
obsługiwanych przez te  elektrow nie. D ochodze­
n ia  ustaliły , że w  te j akcji sabotażow ej b ra li 
ak tyw ny  udział niektórzy pracownicy angiel­
skiej firm y M etropolitnin Vickers Co, k tó ra  
w spółpracuje z ZSRR. n a  zasadzie um ow y o 
niesieniu pomocy technicznej przedsiębior­
stwom sowieckiego przem ysłu elektrycznego 
A resztow ano w te j spraw ie ogółem  31 osób. 
w  tem  26 obyw ateli sowieckich i  5 obyw ateli 
b ry ty jsk ich . Po śledztwie wypuszczono n a  woł 
ność iio podpisaniu zobowiązania o niewydala- 
uiu się z Moskwy. 3 obywateli sowieckich, 
oraz dwu angielskich, śledztw o w  toku.
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r a f c B B K i  f a i r .
(Powieść). 
 oo----

—  Z g ło d u  o s ła b ł,  z w y c z e rp a n ia !  — u sły sza ł 
odpow iedź .

—  C z ek a jc ież !  —  zaw o ła ł żyw o. — J a  m aro 
p ro w ja n ty  i h e r b a tę  w  b u te lc e !

Z d ją ł sz y b k o  w o re k  z p le có w  i zaczai d o b y w ać  
z n ie g o  za p asy . N a la ł h e rb a ty  z m le k ie m  do b la sz a ­
n e g o  k u b k a  i p o d s u n ą ł go do u s t  le zą ce m u , p o d cz as  
g d y  s ta rs z y  m ło d z ie n ie c  imio.-J m u  głow ę.

C h o ry  n a ty c n m ia s t  o tw o rzy ł oczy.
—  N ic m i n ii j e s t . . .  w y sz e p ta ł. — 'łydko  

m i t ro c h ę  s ła b o  . .
W y p ił ch c iw ie  d w a  k u b k i p ły n u , p o czcm  Woparl 

s ię  n a  ło k c ia c h . L ecz  oczy jeg o  ro z ja śn iły , s ie  d o p ie ro , 
g d y  zo b aczy ł c h le b  z w ę d lin a , k tó ry  m u  p o d a w a ł n ie ­
z n a jo m y  w y b aw ca .

—  J e d z c ie ż  o b a j!  —  z a p ra s z a ł  W ła d e k  s e rd e c z ­
n ie . — N ie  k r ę p u j e e  się !

P o  k r ó tk ie j  ch w ili w a h a n ia  d w a j ro z b itk o w ie  
rzu c ili s ię  n a  je d z e n ie  ze z w ie rz ę c ą  chc iw ością .

G d y  s ię  ju ż  pożyw ili o ty le , ze  m o g li ro zm a w iać  
sp o k o jn ie , s ta rs z y  za d a ł W ła d k o w i p y ta n ie , k tó re  
go w p ra w ito  w  z d u m ie n ie .

—  C zy d a le k o  s tą d  d c  C z a rn e g o  S ta w u ?
—  D o C z a rn e g o  S ta w u ?  p o w tó rz y ł W ła d e k  jego  

sło w a . —  A leż o n  le ży  z u p e łn ie  w  in n e j s tro n ie !
— A jak się ta dolina nazywa?
—  T o  je s t  D o lin a  C icha .

—  C i c h a ? . . .  S ły sz a łe ś  co o ta k ie j?  —  zw rócił 
s ię  s ta rszyr b r a t  d o  m ło d sze g o ; lecz  hm , za ję ty  je szc ze  
je d z e n ie m , w z ru sz y ł o b o ję tn ie  ra m io n a m i.

—  A czy ta  d o lin a  c iąg n ie  s ie  do  sa m eg o  Z m a r­
z łego  S ta w u ?  —  d o p y ty w a ł sie. d a le j  s ta r s z r  n ie z n a ­
jom y.

—  A le  g d z ic z  tam ! —  ro ze śm ia ł s ic  W ła d e k  —  
C icha  D o lin a  n a le ż y  do  T a tr  Z a e b c d n ic n , a Z m a rz ły  
S taw , tak  ja k  i CaaiHty G ąsien ico w y , z n a jd u je  s ie  po  
p o ls k ie j  s tro n ie , w  T a tra c h  W y so k ich !

— T o  m y ju ż  n ie  je s te śm y  w  P o ].,cc?
N ie. T u  je s t  już  C zechosłow ac ja . A le, jak 

v id z e ,  tó  w y z u p e łn ie  T a tr  m e  znac ie !
My je s te śm y  p ie rw sz y  ra z  w  g ó rac h

—; N o p to  n ie  ro zu m iem , ja k  m cgliś.ćje s ie  za p e -  
łzić aż ta k  d a le k o . R odzice n a m  p o zw o -ili?

My tu ta j n ie  m am y  rodziców . P rz y je c h a liśm y  
n ie d a w n o  do  Z a k o p a n e g o . J e s te ś m y  w  in te rn a c ie .

— A le i tam  p rz e c ie ż  m u s ie liśc ie  od  k o g o ś d o ­
s ta ć  p o z w o le n ie ?

—  W ła śn ie , ż-e w y m k n ęliśm y  sio  b ez  p y ta n ia , 
bo  m y ś le liśm y  że w ró c im y  n a  o b ia d  . .  • M ie liśm y iść 
do  Z m a rz łe g o  S taw u .

—  No, to  ja k im  c u d e m  zasz liśc ie  aż tu ta j?
—  Z a b łą d z iliśm y . M ów iono n a m , że d o  Z m a r­

z łego  S taw u  ty lk o  trz y  g o d z in y  d ro g i, że p roM adzi 
ta m  śc ie ż k a  w y ra ź n a , z n a c z o n a . . .  A le  p o k a z u je  s ie , 
że k to  goi n ie  zn a , to  i n a  n a jp ro s ts z e j  d ro d z e  m oże 
zab łąd zić .

No, a le  d o sz liśc ie  ch y b a  n a jp rz ó d  do H ali 
G ą s ie n ic o w e j?

—  A ja k ż e ; —  b y liśm y  w  te m  w sp a m a le m  
s c h ro n is k u  m u ro w a n e m .

—  No, a  p o te m ?
—  A n o  ch c ie liśm y  iść  ta k ą  s z e ro k ą  śc ieżk ą ,

którą nar’ pokazy wali z tarasu cchrosiicka. Ale ma­
rudziliśmy trochę przy jedzeniu, tymczasem nadeszły 
mgły, opadły nisko i zasłoniły tę drogę.

— Przecież mogliście ją znaleźć zara* po w yj­
ściu ze schroniska. ■.

— Czy ja wiem? Ruszyliśmy odrazu na prawn 
taką dobrze udeptaną cuóżką; ale pewno zaraz na 
początku musieliśmy obrać zły kierunek, nie widząc 
już gór przed sobą.

— A czemu nie zawróciliście, kiedy was m gła
o g a r n ę ła 9

— Bo myśleliśmy, że się rozejdzie po jakimś 
czasie.

— I gdzieżesoie wyszli tą ścieżką?
— Ee, co io za ścieżka! Rozdzielała się potem

na dziesięć wąskich dróżek . . .
— To były pewno owcze percie na drodze do 

Liljowego — wtrącił W ładek.
— Tak, tak, bo pełno było śladów po owcach; 

takich czarnych kuleczek. Myśleliśmy, że to rozsy­
pane czarne jagody i rzuciliśmy się na nie.

— Ha ha h a ' No. ale nie wzięliście ich chyba 
do ust?

— Nić; na szczęście spostrzegliśmy się w porę. 
No więc te ścieżynki wywiodły nas na jakieś tra­
wiaste zbocze.

— No i . . .
— No i wspinaliśmy sie po niem w nadziei, źe 

po drugiej stronie znajdziemy ten sławny Czarny 
Staw Gąsienicowy. Tymczasem nic podobnego nie 
napotkaliśmy. W dodatku ta góra, na którą weszli­
śmy, okazała się z drugiej strony strasznie spadzista, 
chociaż tak samo była trawa porosła.

*(iR%3 stpo £zsprp 3tyo '

N o w o ś c i  o s t a t n i c h  t y g o d n i !
Księgarnia Krakowska, Kraków ulica ów. Krzyża L. 13.

p o l e c a :
Barszczewski S t., Tajemnica jeziora Bang^eolo. Powieść podróżni- zł.

cza  dla m ł o d z i e ż y ........................................................................... , .
B artkiew icz M ., Uproszczone księgi handlowe. Zarys-korzyści ogól­

ne wzkazowki prowadzenia z w z o r a m i ..............................
Czar J., Rwijmy, rwijmy śliczne róże. Poezje (Na „Rok Święfy

Jasnogórskiej Pani)" o p r a w n e .........................................   .
Page G., Paddy „do wszystkiego". P o w ie ś ć ..............................
Papee St., W ielkoD olska  w czoraj i d z iś ..........................................................
Porazińska J., Jaś i Kasia. (Na motywach p ie śn i l udowe j )

Dla d z i e c i .....................................................................................
Przyboruw skl W .; Arjanie. Powieść historyczna z XVH. w. 2 tomy 
W ieliczka Z ., W ielkopolska a Prusy w  dobie powstania 1918/19  
Zakrzew ski Zd. X ., Z dziejów W olsztyna i ok o licy ..........................

W ysyłka na za m ó w iew le  za m ie jsco w e  w  n ajk rótszym  cza’ 
sie po doliczen iu  d o  c e n  p ow yższych  k o sztó w  p rzesy łk i.

8 -

1.20

9 — 
6.40 
5.60

3.—
5.80
3.50
3.—

3 t u ż  m y s z e d ł  z

i  f e s t  d o  T r a b y c i a

W KS1E6KBHI KRUKOWSKIEJ {
Kraków, ulica św. Krzyża L. 13.

i

T U k u n f r  T ó f f i

DEKALOG
T O M  I I .

Cena zł. 6 .5 0 , oprawne zł. 8-50.

W yjy łfa  na zamówienia zamiejseswe odwrotna 
po wcześniejszem nadasianlu należytiści prze­
kazem pocztowym, lub na konto P. K. 0. Nr. 
4(74.820 (Kłiegarma Krakowska) z dołączeniem 

70 groszy na >oszta przesyłki.

Nr. Dz. ZZ II-26/1/33

Dyrekcja Okręgowa Kolei P a ń s tw o ^  
wych w K rakow ie ogłosiła

przetarci publiczny
n a  dostaw ę w okresie rocznym:

60.000 kg. czyściwa do maszyn
(kolorowych odpadków bawełnianych)

Termin składania olert do dnia 28-go 
marca b. r

Bliższe szczegóły ogłoszone są w Mo­
nitorze Polskim Nr. 55 z dnia 8 marca 1933.

6 . 
: M EBLE STOLARSKIE

TAaICEF.SK!£
poleca w  wi el ki m w y b o r z e  firma

S T E F  A Ń '  I G L I C K I
w  Krakowie, ul. Sławkowska 10

Założona w r. 1900. — Odznaczona złotym medalem na wystawie w r. 1 9 ^ ^ k

P R A C O W N I A  
W YR0B0W  ARTYSTYCZNO CYZELERSKO-BRON70WNICZYCH

pod firmą

HENRYK SZTORC
w Krakow ie, orzy ul. 7lorja»skie) L, 38 .

POLECA. 'W szelkie w yroby przyborów  kośc:elnycb z m etali szlachetnych 
bronzu a mianowicie: m onstrancje, trybula, ze, kielichy, puszki, an ty  podia 

cyboria. krzyże, lichtarze i lampy.

F  t r e t y  n a  s k ł a d z i e .
Posiada na składzie wszelkie przybory kościelne według przepisów  kościelnych iak  równie* 
w szelkie przybory w zakres przemyśli1 metalowego wchodzące W ykonuje wszelkie zamówieni*4 
w edług każdego wzoru i rysunku. Przyjm uje również wyżej wym ienione przedm ioty do repe ' 

racji, odnowienia, jak również do srebrzenia i złocenia w ogniu.

^ W y k o n u je  p o w i e r z o n e  zlecen ia szybko i solidnie po cecacn Konkureiicyjnych.

Ta p c z a n y  otom any 
ro ik ładanki m ateracu 

w łósienne salony sprze­
daje, p rzyjm u:e wszelkie 
roboty, przeróbki, tanio 
tapicer ul. św. Tomasza 4.

n c s z u k u i c ;  m iesika- 
*  nia, przy jednej oso- 
oie za obsługę. Zgłoszenia 
do Adm inistracji „Głosu 

Narodu* pod „Maria*.

M I O D
P S Z C Z E L N Y
czysty bez dom ieszek pod 
gw srancią, z w ł a s n e j  
a najw iększej p a s i e k i  

w Państwie.

3 ktj. 6 .80  zł.
5 k g . 9 80 zł.

10 k i .  18 zł.
wraz * naczyniem i opłatą 
pocztowa wysyła za po­

braniem

iusz BILIŃSKI,
w Zbarażu.
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S ardynki, tuńczyk!, p strąg i 
k iip ered y , szp ro t4: i w  o łiw ie , 
fiie c ik i, sk u m b r ie , b yczk i, 

w p om id orach . — W ęg o rze , szp ro tk i, p ik iin g i, ś le d z ie  
w ę c z o n e , m a ry n o w a n e  i tto m a ry n o w a n ia  — bryndzę  

sło w a ck ą , s e r y  k r a jo w e  i za g ra n iczn e  
w wielkim wyborze poleca po przystępnych cenach

Kazimierz B a r t o s z e w s k i
K raków , ul. F loriańska L  49. 

Codziennie św ieże eausteryzow ane masro deserowe!

Sz e f e r  m e d i a n i r  IV
cenzja cr,erwoaa’dłuż- 

cza prak tyka, który pro­
wadził sam odzielnie garaż, 
poszukuje posady. Zgło­
szenia do Adm inistracji 
„Głosu Narodu* nod •— 

„Mechanik*.
gp g o  s  o  o  d  y  h  i ,  wiek

śiedn i, znająca się na 
k u c h n i ,  gospodaistw ir 
wiejskieni. Uczciwe osz­
czędna pracow ita. Wyma 
gania skrom ne. Poszukuje 
posady na plebanji. Zgtc 
szenia do S.S, Felic-ianek 
Zakooane ul. Kość eliska

(dla gospodyni).

A k t u a l n e !
Księgarnia Krakowska, Kraków, ul św. Krzyża 13

poleca:
M ilik  K. D r. X

Życie żofnierza
Cena zł, 2.90.

Książka ta została napisana specjalnie w celu przy­
gotowania rekrutów ao służby wojskowej i poinformowa­
nia ich o wszystkiem co ich czeka w okresie pooytu 
w koszarach. Bardzo praktyczny jest dodatek zawierający 
wzory podań, reklamacji i tp. w sprawach poboru.

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna po 
wcześniejszem nadesłaniu należytości czekiem P. K O. 
Nr. 404.620 (Księgarnia Kranowska), lub przekazem pocz­
towym z dołączeniem na koszta porta 60 groszy.

B W E T W
Za dział ogłoszeń tfedakcja nie bierze odpowiedzialności.

Ogłoszenia zw ykłe za v, iersz milimetrowy 
N adesłane „ „ „
K omunikaty po kronice „ „

na 1-sze1 „

L

1C gr.Drobne za w yia,. f

{Jkład tabelaryczny o 50°/o drożej. 
Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się *25 proc.

Wydawca za „Głos N^odu" Skg t ogr, odpow, K. Hnlekia. Redaktor odpowiedz- Dr W archaiowa ki. Drukarnia ,,Gło*u Narodu" .pod zars R. Terki,r
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